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S k • • d · d. • k ZSRR I f niej, a mianowrn1e na Francję i Benelux, za. 

Po OJne I z ecy owane stanow1s o po o- niepokojo.ne -~statnimi posunięciami Anglosa· 
sów w B1zonu. 

żyto kres prowokacyjnej kam- w spraw 1• e Ber 11• n a nfejsa~niira~: b~lom wf~~u:i~r~~~:~ fejh~~: 
Pani•!• anglosaski• eh po dz• egaczy pożądanej dla Anglosasów reakcji we Francji 

i w krajach Beneluxu, zastraszenie tych państw 
. „konfliktem berlińskim'', oraz jeszcze silniej· 

MOSKWA (PAP). W komentarzu do ostat-1 okupacyjnej i walczy o realizację tych posta· I „&prawy Berlina" - kontynuuje „Izwi0estia" , sze przywiązanie ich do rydwanu amerykań· 

nich manewr?w rząd1:1 amerykański~go. "; związ nowiell w całych N_~emc~ech .. Najlepszym prz!- - ~ało jednak na celu nie tylko bezskuteczne skicgo. Pod osłoną tajemnicy, któ:ą. oJri:yte 
ku z sytuacJą w Niemczech „Izwiestia ' pod- kładem ~onsekwe:11cJ1 .. teJ P?htyld Jest decy-..i3a oczywiście, szantażowanie Związku Radzieckie- były rozmowy ha8kie, odbywało się usilne 

kreśl'!, że politvka USA znalazła się obecnie w sprawie a.prowizacJ1 Berlma. go. Chodziło tu równocześnie o nacisk na naj- przekonywanie „wahających się partnerów blo-

w ślepym zaułku. Awanturnicze . posunię~ia j Rozdmuchiwanie psychozy wojennej wokół słabsze najmniej pewne ogniwa Unii Zachod- ku zachodniego". -

Anglosasów w Niemczech zwróciły się przeciw- ---------------------------------------------­
ko nim samym, a kampania szantażu i psycho-
zy wojennej, podjęta wokół sprawy Berlina, 
spełzła na niczym wobec spokojnej i zdecydo­
wanE> I oo-stawv władz radzieckich. 

„świat przekonał się raz jeszcze - pisze 
dziennik, - że słowom radzieckim towarzyszlł 
zawsze czyny. Związek Radzjecki, kt6ry -
zgodnie z Umową. Jałtańską. i Poczdamską. -
przyjął na siebie szer<'g zobowiązań, wprowa­
dza ja konsekwentnie w życie w swojej strefie 

Prowokatorzy z USA 
przv pric y 

t:-Jajp'ierw były kule wymierzone z pistoletu 
naJemnego mordercy w pierś Palmiro To­
gliatti, wodza włoskiej klasy robotniczej. 

W kilka dni później b?mba rzucona precz 
najemnego mordercę zadała 33 rany tow. To­
k udo, se.kretarzowi generalnemu Japońskiej 
Partii Komunistycznej. 

Powszechnie wiadomo, że i -Palm'r? Toglat­
ti i Tokudo znajdowali się na !iście działaczy 
robotn1czych, których d~1ałalność uznana izo­
stała za szczególnie niebezpieczną dla ame-
rykańskich giełdzforzy, liście ouublikowanej 

n!edawno przez amerykański Departament 
Stanu. Rząd amerykański wyraźnie wzywał 
d? zniszczenia, do zamordowan:a tych działa­
czy robotnic0zych, którzy odważ,.'e demasko­
wali p?litykę amerykańskich imperialistów, 
zmierzającą do przekształcenia niezależnych 

państw Europy, Azji i Afryki w kolonie USA, 
a narody tyth krajów w niewolników dolara, 

Uchwały Rady Ministrów 
Zmiana dekretu o urlopach pracowniczych- Dekret o uregu­

lowaniu opiat komornianych 
W ARS ZA W A PAP. - Analogicz.n:ie do przy­

jętej w czerwcu br. uchwały o państwowej a.k­
ej.i oszczędnościowej Rada Ministrów na posie 
dzeniu w dniu 24 bm. powzięła uchwałę, do­
tyczącą oszczędności w instytucjaĆh i organi­
zacjach społecznych w samorządzie gospodar­
czym i zawodowym. Przewidywane oszczędne 
ści w tych instytucjach wyniosą o.k. 21 miliar­
dów zł., co łącznie z państwową akcją os~ę­
dności da krajowi okolo 130 miliardów zło­

tych do końca br. Uchwala przewiduje w wy­
żej wymienionycli organizacjach "Lastosowa­
nie oszczędności w wysokości n.ie mniejszej 
niż 2,3 proc. kwoty całorocznego budżetu na 
rok 1948. 

Ponadto Rada Minisłtów uchwaliła dekret 
o zmianie obowiązującej od roku 1922 ustawy 
o urlopach pracowniczych. Na podstawie tej 
uchwały uzyskują prawo do urlopów pracow­
nicy drobnych zakładów pracy (zatrudniają­
cych do 4 pracowników) , dotychczas pozba­
wieni urlopów wyp<>czynkowych. Nadane zo­
stało również prawo do url<lpów pracownikom 
młodocianym już po upływie półrocznej pracy 
w danym zakładzie w wysokości 7 dni. 

Przyjęty dekret przewiduje, że urlopów wy• 
poczynkowych udziela się zasadniczo w czasie 

od 1 kwietnia do 31 października i od 1 grud­
nia do 28 lutego. Wynika z tego, że w marcu 
i listopadzie nie można przymuszać pracowni­
ków do wykorzystywania swych urlopów. 

Następnie odbyło się pierwsze czytanie pro­
jektu dekretu o wynajmie lokali, którego osta 
leczne przyjęcie przez Radę Ministrów nastąpi 
we wtorek dnia 27 bm. 
~rojekt ten przewiduje uregulowanie opłat 

komornianych za wynajem lokall mieszkal­
nych i użyL'-cowych w stopniu, umożliwiojącym 
.racjonalną eksploatację oraz bieżące i kapital­
ne remonty. Dla pokrycia kosztów kapitalnego 

remontu domów mieszkalnych przewiduje się 
powołanie ogólnokrajowego oraz !PO'Wiatowych 
i miejskich Funduszów Gospodarki Mie6zkanio 
wej. Dotychczasowe opłaty za świadczeni<l po 
zostają w mocy. 
Podwyżka czyru;.zów komomialllych nie do­

tyczy pracowników państwowych, samorządo­
wych oraz ws.zystkich il!lnych osób, których 
główną podstawą utrzymania jest stosunek 
pracy najemnej lub zawodowa twórC"ZOśĆ, dzla 
łalność naukowa, artystyczna, literacka :. pu­
blicystyczna, nie dotyczy również emerytów, 
osób poz06tających chwilowo bez pracy ;tp. 

Francuzi o oszczają Berlin 
BERLIN (PAP.) Agencja ADN donosi, że obserwowano oficerów różnych stopni wojsko­

w ostatnkh dniach zaobserwowano duży. ruch wych do pułkownika włącznie. Niektórzy z ofi· 
w punkcie pogranicznym Marienborn w zwią.z- cerów franr.uskich oświadczyli, że masowy wy. 
ku z masowym napływem Francuzów, wyjeż- jazd Francuzów z Berlina. wywołał duże nie­
dżających z Berlina. zadowolenie w tamtejszej kolonii amerykań-

skiej. 
W dniach od 16 do 21 lipca granice między- Według tej samej agencji, zanotowano sze· 

strefową przeszło 553 przedstawicieli francu· reg wypadków przechodzenia międzystrefowej 
skiego zarządu wojskowego w Berlinie razem granicy przez oficerów amerykańskich, którzy 
z rodzinami. Wśród opuszczających miasto za- I omijają posterunki radzieckie. 

Dla nikogo dziś nie ulega wątpliwości czyja 
wola dyryg?wała rękoma zbirów-zamachow­
ców, fas·zystowskich. Za mordercami stoją jak 
cienie agenci- prowokatorzy wywiadu us~. M • • d d 
Pisze się dziś zresztą o tym nawet w prasie arie łoru1e rogę· e 
zacl.i~dniej, il: w swoim cy~iźm!e rządz.ące ame 
rykanskie kliki gangsterskie nie usiłuią nawet 

1 

Gaulle'owi 
prost?wać faktów przytaczany':h przeq; prasę. do o&,·ęcia reakcy,· ne,· dyktatury 

Trudno zresztą byłoby przeczyć. Ogłoszona I 
przez Departament Stanu lista rewolucyjnych PARYŻ (PAP). - Andre Marie, które.mu gram przyszłego rządu. 
dl:iałaczy robotniczych, niewygodnych ban- prezydent Auriol powierzył misję utworzen:ia W odniesieniu do problemu niemieckiego 
k!erom USA. do zniszczenia których naw?ly- nowego gabinetu, wygłosił w sobotę przed po- Ma.r:e oświadczył, że zalecenia konferencji Jon 
w_ali jest dokumentem, którego obalić nie spo łudmem przemówienie w Zgromadzeniu Naro- dyń~kie1 oraz sformułowanie przez Generalne 

sob. . . , 1 _ dowym. W przemówieniu tym, którego oczeki- Zgromadzenie zastrzeżenia, które przyszły rząd 
Zbrodnicze zamachy na zycie wo?zow w 0 wano z wielkim zainterCSQwanoiem we francu- zamierza wzi-qć pod uwagę, będą stanowiły 

skiej i japońskiej klas7 rob?tnicze) są tylko l sk'ch kołach politycznych. ·Marie zakreślił pro podą/awę polityki francuskiej wobec Niemiec. 

~:~Jr;~i:~1~:~F~~:1;J~;~~~~~~~~:~:~~ P o m o c Z S R R d I a B u I g a r 1· 1· 
amerykańskich we wszystkich n:emal kra-
jach świata w tej liczbie w samych Stanach 
Zjedn?czonych. . 

Truman i Dewey, MarshalJ t Clay, Forre­
stal! i Dulles, cała sfora pomniejszych a~e?­
tów imperializmu emerykańskieg.o zazdrosctła 
laurów Goeringowi i Htmmlerow.1, Goe?belso­
wi i Rosenberg'Jwi, hitlerowsku:n mistrzom 
prowokacji i mordu. 
Tę właśnie hitlerowską p:o~okatorską .. szko 

łę poznać można 1 w ostatmeJ pro~o~aCJl za­
stosowanei pr·zez władze amer:ykanskte wo­
bec Partii Komunistycznej Stanow ZJednocz.o­
nych i jej p:zywód:ów tow. tow. Fostera, 
Dennisa i innych, ktorych areszt?wan? ~od 
zarzutem że działalność jch podobnie Jak 
i działal~ość Partii nosiła rnekomo charakter 
wywrotowy. . . 

Ukartowany z góry cel tej afe:y Jest. Jasny 
i inspiratorzy tej kiepsk'J e:aaran.zo"'.ane1 pr?­
wokacji nie ukrywają go byna1mme1 ... Idzie 
im o rozwiązanie Komun;sty~zn~J . Partll S~a­
nów Zjednoczonych, zapęd~en.:e J.eJ_ w podzie­
mie, aresztowan·ie i uwięzienie 1.eJ d:z1alacz~, 
a przede wszyst_kim o zastrasze~łe. sp?łeczen­
stwa amerykań$kiego, o utrudmeme kampa­
nii wyborczej trzeciemu kandydatowi. na Pre 
zydenta USA Henrykowi Wallace'oW', które:­
go rosnące wpłvwy wśród postępowych ~o~ 
sp?łeczeństwa ameryk~ńskiego, COrć!Q: bardZIC] 
niepokoją i Trumana i Dewey a. 
Można nie wątpić, ż~ prowok~tor.~m .amery 

kańskim nie powiedzie 6lę lepieJ mz ich ht-

Redukcja długów wojennych o 50 procent 
SOFIA PAP. - Radziecki charge d'affaires 

w Bułgarii - Lewicz.kin zawiadomił rząd buł­
garski, ie rząd ZSRR - uw-zględniając proś­
bę Bułgarii - postanowił wyrazić .ozgodę na 
zmniejszenie należnych mu na mocy traktatu 
pokojowego odszkodowań wojennych. 
Rząd ra.dziecki zgodził s.ię obniżyć o połowę 

z 9 milionów dolarów do 4 i pół miliona - su 
mę należną Związkowi Radzieckiemu z b. ak­
tywów niemieckich w Bułgarii. Równocześ?'!e 
ZSRR z.rzekł s·ię pretensji <lo sumy 2.970 m1ho 
nów lew z tytułu szkód wyrządzonych na tych 
aktywach w okresie, kiedy uiajdowały s.ię 
one pod kontrolą b. bułgarskich organów r:zą­
do-wych. 
Rząd radziecki postanowił również przeka-

tlerowsklm mistrzom. Wcześnej trochę, czy 
późnej brnń prowokacji, której używają ?bró­
ci się przeciw nim i jak bumerang St>adnte na 
ich głowy. 

W tej trudnej chwili, jaką przeżywa dziś 
amerykański ruch robotniczy, pragniemy zape 
wnić robotników USA, że ich polscy bracia-ro 
botnicy są z nimi. Swięta sprawa wyllwolen1a 
klasy robotniczej ·:> którą toczycie dziś tak 
cie7·lri"' „ ... .., - 11:wvciężyl 

J!. u. 

zać Bułgarii urządzenoia handlowe i trans.por­
towe, należące do ZSRR w Bułgarii za poło­

wę ich wartości, ustalonej pierwotnie na sumę 
576 milionów lew. 
Rząd bułgarski wyraz.ił radzieck~emu charge 

d'affaires podziękowanie za decyzję r.ządu 

ZSRR stanowiącą nowy dowód przyjażni ----Aresztowan e wsuólw~nnych 
trag:cznei śm'.erci 24 harcerek 

W ARS ZA W A PAP. - U Prezesa Rady Mini­
strów odbyła się 24 bm. konferencja z udzia· 
!em zainteresowanych ministrów i przed1;tawi­
cieli organizacji społecznych, które prowadzą 
w bieżącym sezonie obozy letnie. 

Konferencja poświęcona była sprawie omó­
wienia całokształtu spraw, związanych z do­
chodzeniami, prowadzonymi przez odpowied­
nie władze przeciwko winnym wypadku na je­
zfo,rze Korbno. 

Jak wiadomo, w toku dochodzenia areszto­
wani zostali: administrator zespołu rybackiego 
Terlecki Wacław i przewoźnicy Markiewicz i 
Rudnicki. 

Po konferencji wydano szczegółowe zan:ą­
dzenia, mające na celu zapewnienit'! wszystkim 
obo.zom mak&vma.ln.eao bM:oieczefuo!:'.-

we Francji 
Marie wystąpił w swym przemówieniu ja­

ko całkowity zwolennik planu Marshalla, pod­
kreślając równocześnie trudną sytuację gospo• 
darczą, w jakiei Francja się obecnie znajduje. 
Według słów Marie, brak dewiz stawia pod 
znak:em zapytania handel Francji nawet z jej 
są-si.a<lami. 

Marie podkreślił konieczność daleko idą­
cych wewnętrznych reform i zapowiedział, że 
rząd jego zwróci się do pa1lamentu z wnio­
skiem o przyznanie specjalnych pełnomoc­
nictw w dziedzinie ekonomicznej. Przemysł 
znacjonalizowany znajdzie się „pod specjalną 
opiekq" rządu. 

Marie oświadczył, że w razie przyjęcia je­
go programu, powoła do życia ścisły gabinet 
złożony z wypróbowanych i zasłużonych poli­
tyków. Ten mały gabinet o ograniczonej ilości 
członków będzie miał na,zwę - według projek 
tu Marie - „Stałej Rady Rządowej". 

Po przemówieniu Marie, przyjętym życzll· 
wie przez prawicę i centrum, rozpoczęła się de 
bata. Jako pierwszy zabrał głos poseł komuni­
styczny - Billoux, oświadc:cajqc, że rząd, któ­
ry Marie zamierzał utworzyć, stanowi dalszy 
krok w kierunku dopuszczenia de Gaulle'a do 
władzy. 

PARYŻ PA.P. - Francuskie zgromadzenie 
narodowe po całodziennych debatach 352 gło­
sami przeciwko 110 udzieliło desygn?wanemu 
pr.em.erowi radykałowi Andre Marie tzw. mwe 
stytury, tj. upoważnienia do sformowania no­
wego rnądu. 

Narada aktywu PPR 
w Filmie Polskim 

Dziś, dnia 25. 7. 1948 r. o godz. 10 odbędzie 
się w sali kina „ Tęcza' ' narada aktywu PPR -
pracowników „Filmu Polskiego'• poświęcona 

omówieniu uchwał Lipcowego :Plenum .KO :P:P& 
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Zadna partia robotnicza nie bierze udziału w Kongresie Jugo­
słowiańskiej Partii Komunistycznej 

Ceny zbota bez zmian 
WARSZAWA PAP. - W :z:wiązku z notatki! 

podaną przez część prasy w spra'(\'i~ cen _zbóż 
i przetworów zboiowych, dyrekcia Panstw . 
Zakładów Zbożowych komunikuje, że ceny ple 
cone za zboże nie uległy żadnym zmianom i 
podawane są bieżąco przez giełdy zbożowo • 
towarowe. 

MOSKWA (PAP) . KoreRpondent „Praw- j ski<'j „"Partii Pracy'' szeroko znani w między- I prowokatorska, trockistowska. organizacja. z l 
dy" donosi: „Kongres Komunistycznej Partii narotlowyu1 ruchu robotnjczym nieraz demasko gruntu wroga dla. międzynarodowego ruchu r~- MECHANICZNA KASZARNIA 
Jugosławii, który zaczął się 21 lipca w Belgra- wali wspomnianą, szaJkf, pozostającą. na. żoł- botniczego i komunistycznego, - wyraziła chę~. F. SZYl\łAŃ'SKI i S-KA 
dzie, odbywa się w warunkach całkowitej izo- dzie przemysłowców i zagranicznego wywiadu jak doniosła pewna zagra~czna rozgło_śnia: ~ I Sieradz, ul. P. O. W. 34, tel. 132 
lac~i od międzyn~roclowego ru?hn robo~ni?zeg?· imperialistów. wysla_nia delegat.ów na z3azd KomumstyczneJ 

4678
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Am jedna komumstyczna .partia na świecie me Je8t wi~c bardzo znamienne, że właśnie ta Parth Jugosławii. 
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=~ał~u~~:~ew~~~~~z!~~~ia Komunii;tyczna roze- od hasłem wal. 
1
• po ko""• Decyzja partii kom1111iHtyczn~·rh ZSlłR, Fran-

cji, Czechosłowacji, B<>lg1i, Włoch Hiszpanii, 
Albanii oraz Bułgar$kiej Partii Robotniczej 
(komunistów), Pol~kicj Partii Robotniczej, Wę-
gierskiej Partii Pracujących, Rumuńskil'.i Par- .- .,.owro-t do „Ol•-i•••~.- llł.oo11::ellelt,... _ 0-dzme do H'••• tii Robotniczej ffd„ któr11 całko"Wicie ~oliclary- ,,,..- .- ~ „ ~ ...., • '"':Jl 
zowaly się z uchwałami Biura Jnformaryjnri,ro .... 0 r 0- a.•I part•-a .ll'allace.ta 
odrzucając zaproszenie na kongres Komuni- ... llWW 

stycznej Partii Jugosławii. FILADELFIA, PAP. - Pierwsza sesja Przemówienia wygłoszone na otwarciu oświadczył, że nowa partia przedstawia łta--
Wobec faktu takiej całkowitej izolacji, spe- konwencji partii Wallace'a rozpoczęła się konwencji, podkreślają konieczność utwo- rodowi amerykafiskiemu do aprobaty pro­

c,ialnego znaczenia nabiern. winc1omość podana l3 lipca przy udziale 3-ch tysięcy delega- rzenia nowej partii politycznej, która re- qram pokojii i dobrobytu, obrony praw o­
przez jedną. z · zagranicznych roz::!łośni, że jedy- tów z całej Ameryki, wśród których prze- alizowałaby program postępowy wewnątrz byu:atelsk'i.ch w Uf]A_, walki z inflancją i 
na organizacja, która. dla celów prowokacy.1- ważają przedstawiciele świata pracy, or- kraju, oraz politykę pokojową w stosun- atakami na p1·awa swiata pracy w Ameryce. 
nych przyswoiła sobie nazwe Partii Komuni- • d h · · b stycznej Szwajcarii, wyśle swoich delegatów ganizacji młodzieżowych, kół mtelektual- kach międzynaro owyc . Benson zaznaczył że nowa partia me ę-
na. zjazd Komunistycznej Partii Jugosławu. nych USA. Konwencja odbywa się pod ha- Przewodniczący komitetu narodowego wy dzie szczędzić wysiłków, aby naród amery­
Wiadomo wszystkim, że organizacja ta, która słem 1Pa77d o pokój międ.zynarodowy i po- suwającego kandydaturę Wallace'a na pre- kańslcł dowiedział się prawdy o kryzysie 
pojawiła się w marcu 1045 r. jest trockistow- wrót do polityki Roosevelta. zydenta Stanów Zjednoczonych - Benson moralnym i politycznym, który jest wyni-
ską. organizacją pozostającą. na usługach po- ldem rządów oligarchii finansowej i woj-

licJi i wywiadu zagranicznego. Została ona Po11·c1·a włoska walczy z robo1n·kam1· skowej w Ameryce. zdemaskowana je8zcze w 19-16 r. na łamach - I Przemówienie Baldwina, kierownika kam-
prasy radzieckiej (.,Prawda'' z 13 kwietnia panii wyborczej trzeciej partii, zawierało 
1946 r.), jako przestępcza. prowokatorska gru- RZYM PAP. _ znaczne oddziały zmotory- kładów, celem obrony rnbotników „Bredy" za- opis szykan i represji rządu przeciw rosną-
pa. ' trockistowska. Celem tej grupy hyło zwal- zowanej policji wło·s.kiej wtargnęły na teren atakowanych w 6posób brutalny przez policję. cemu ruchowi skupiającemu się wokół ha­
czanie „Partii Pracy" w Szwajcarii, która fabryki „Breda" w Se6to san Giovanni ,koło Oddziały policyjne zmuszono do wycofania 6.ię. seł nowej partii. 
broni intere8 ów kla8 .v robotniczej i pracują- Mediolanu, gdzie przystąpiły do rewizji ma- "Ja znak protestu robotnicy fabryczni ogłosi- Baldwin przypomniał słowa Roosevelta, 
eych Szwajcarii, zwalczanie rnehu kornunistycz- ga.zynów. Na alarm syren zakładowych, do fa- li kilkugodzinny strajk. wypowiedziane przed śmiercią, że Amery-
nego i demokratycznego. Działacze szwajear- brvki przyby!y tysiące robotników z innych za Pod groźbą strajku powszechnego w całej ka potrzebu.ie lVallaoe'a i stwierdzil, że rze­

prowinc ji, policja musiała zwolnić sekretarza sze wyborców zrozumiały, że partia demo­
mediolańskiego związku elektryków, oraz se- kratyczna, jest w stanie c.a.Uwwitego roz­
kretarz.a związku pracowników. budowlanych kladii i garną się coraz bardziej do szere-Obrady polsko-czechosłowackiej 

komisji rolniczej 
WARSZAW A (PAP). W dnia 14 bm. roz- złożona z 25 osób, z przedstawicielem minister 

poczęły się w Warszawie obrady polsko - cze- stwa rolnictwa nż. Lambcrkiem ja:ko przewod­
chosłowackiej komisji rolniczej, utworzonej w niczl),cym. 

Ze strony polskiej biorit udział w obradach 
nmach Rady Współpracy Gospodarczej Polski członkowie sekcji polskiej Komisji pod prze-
i Czechosłowacji. wodnictwcm dyr. dep. rolnictwa CUP inż. 

Z Pragi przybyła. dekgacja czechosłowacka, Rzendow:;;kiego. 

Sprawca zamachu na siedzibę ONZ 
oddal się w ręce policji 

NOWY JORK (PAP). - Stefan Sut>ina, któ-ł przeszukująca teren niedoszłego zamachu, zna­
ry dokonał 'Przed dwoma. dniami zamachu na lazła kopertę zaadresowaną do Generalnego 
1nedzibę ONZ, z.rz:icaiąc z 6amolotu środki wy-J ZgromadZenia ONZ. W kopercie tej były pa­
buchowe, oddal się w ręce pohq1 w New Ha-, piery Supiny, wydane przez jedną z jednostek 
ven. . . . . wojskowych, na których widniał duży napis 
. Su~mą będzie ~skarzony o nielegalne po- czerwonym atramentem: „Mamy dość wojny­

giadame matenalow wybuchowych. Policja,. chcemy pokoju". 

w mieście Terni. g6w Trzeciej Partii. 

Łódzki świat pracy protestuje 
przec·w zbrodniczym zakuum mfądzvnin~ongo im11erlalizmu 

Zarząd Oddziału Łórlzkiego Związlm Zawo-1 chu na sekretarza Komunistycznej Partii Wlo· 
dowego Robotników i Pracowników Przemysłu ski<'.i tow. 'l'ogliatti' ego. 
Budowlanego, Ceramicznego i Pokrewnych Za- Zamach na Togliatti' ego, jednego z najlep­
wodów, wobec zamachu na osobę tow. Togliatti- szych synów klasy robotniczej całego świata. 
ego, przywódcy Włoskiej Partii Komunistycz- jest dowodem, że wróg klai<owy inspirowany 
nej i włoskiej klaRy robotnicze,j, powziął rezo- przez kapitał amerykański chwyta. się faszy­
lurję wyrażając•ą g-łfbokie o ar~<'nie przeciwko ·tow:-kich metod indywidualnego terroru. 
zbrodniczym metodom fRRzys owskiego rz11<1u Zamach n:!l. Togliatti' <'go nie wytrąci nas 
rhrzi>ścijańRkiej ćlemokracji de Gaspieri' ego„ z r6wnowagl. Wzbudza tylko i zaostrza na~zą 
Polska kla~a robotnicza przeRyła wyrazy peł- czujność przeą wrogiem klasowym, którego 
npj solidarności włoskiej klaRie robotniczej i mac ki si i: gają. i granie Pal8ki. Odpowiedzią 
Włoskiej Partii KomuniRtyczncj. które prowa- na ten zamach będzie r6wnicż udział sądow· 
0 7.ą ciężką walkę z rodzimą reakcją - pachoł ników, członków partii robotniczych, w walce 
kiem amerykańskiego imperializmu. z przejnwami reakcji przede wszystkim na na­

Robotnicy polscy przesyłają robotnikom wło s1:ym. odri;ku pracy, na odcinku wymiaru spra· 

Wpłaty W li' I D skim braterskie pozdrowienie i słowa otuchy w1edhwo~c1. . . n a SP O n Y O m. oo walki, w pełnej świadomości, że ich walka W ~akonczemu rezol;icJa stw~rdza: Na. pro;vo-
jost naszą. \'\•alką., jest walką, międzynarodo- k!(lcJę. wło.ską. cćlpow~em~ s1ln.Y.m ud~rzem~n: 

WARSZAWA (RAP - SAP). - Stan ko·nta Łódź m. 107 8087 wego proletariatu przeciwko faszystom, prze- po mP~ob1tkac~ roclz1_meJ reakcJl - az do JeJ 
Centrnlnego Komitetu Budowy Wspólnego Do- Woj. krakowskie 10:2~1:612 :: ciwko zbrodniczej reakcji, przeciwko kapitali- całkomteg_o_z_n_1s_z_c_ze_n_1„a_. _________ _ 
mu wynosił na dzie1i 20 bm. 269.744.659 zł. by<lg06kie 10.188.250 „ stycznym wyzyskiwaczom, walką o sprawiedli 
Na 6umę tę złożyły .się wpłaty na cegiełki od łódzkie 6.640.449 „ wość społeczną, o pokój na świecie. 
członków obu partii, wpłaty różnych iinstytu- warszawskie 6.010.286 „ Haniebne prowokac,ie imperialistycznych 
cji, oraz zbiórka 1 ~zo Majowa. Niżej załączo- gdańskie 5.017.817 " burzycieli pokoju nie załamią., ale pobudzą. 
na tabelka daje dokladny obraz wpłat poszcze ki€leckie 4.707.502 „ I czujność i siły klasy robotniczej całego świata. 
gólnych województw oraz wpływ z innych lubelskie 4.619.773 „ * „ * 
źródeł: rzeszowskie 4.553.688 „ Na zebraniu K6ł S!)dowych PPR i PPS obcj 

Woj. śląsko-dąbrow.c: l. · ~9.937.471 z! olsztyńskie 4.'220.180 „ mujących Sad Najwyższy, Apelacyjny i Okrę 
Warszawa m. 27.424.504 „ „ białostockie 2.430,939 „ gowy w Łodzi uchwalona została jednogłośnie 
Woj„ poznańskie 16.543.374 „ Z wpła.t różnych instytucji 65.704.096 rezolucja, w której zebrani przyłączają. się do 

wrocławskie 14.300.299 ·.·, I Ze zb.iórki l-6zo J..iajowej 33.11 t.833 „ głosu klasy robotniczej oraz całego świata knl-
szczecińskie 12.482.499 Z sum drobnych 2.000 „ tury i postępu, potępiającego sprawców zama-

Komunikat 
W ojewódzkiei Komisji 
Szkolenia PPR i PPS 

Wojewódzka. Komisja. Szkolenia PPR i PPS 
za.wiadamia, że dn. 26 lipca br. odbędzie się w 
świetlicy K.W. PPR w Łodzi nl. Piotrkowska. 
55 Qdprawa przewodniczących Powiatowych 
Miejskich Komisji Szkoleniowych. 

Obecność obowiązkowa. 

Komendant Ptasiej Wyspy I oświetlał j~ż t~lko wierzchołki masztów. I Złożył dłonie w trąbkę i jeszcze raz 
Długo kłamały się morzu na wszystkie czte- krzyknął w ciemność, w której migotały na 
ry strony - maleńkie jasne trawki wśród wierze grzbiety fal 
gniewnej przestrzeni wodnej, - aż wresz- - Towarzyszu dowód-co! (Nowela) 

(Ciąg dalszv) 
Promień reflektora szybko odnalazł „Ko­

be-Maru" (śród czarnej wody błyszczała 
jak mól), obmacała szkunę z obu stron i 
legł na wodę ... Wtedy Kołoskow, sygnalista 
i ja krzyknęliśmy razem: „Baczność". 

We wzburzonej przez huragan, rozszala­
łej wodzie tarzali się dwaj ludzie. Bili się. 
Ogłuszenie uderzeniami fal, gnietli, dusili, 
topili jeden drugiego, rozdziawiając usta, 
aby nabrać powietrza, zachłystywali się, 
ślepli w świetle reflektora, nie wypuszcza­
jąc jednak gardła przeciwnika. Co chwila 
zapaśnicy wylatywali wysoko ponad poziom 
statku , ponad głucho jęczące morze i pa­
dali w dół razem z falami. 

Fala rozdzieliła ich. Rzucili się znowu na 
siebie. Gdyśmy się zbliżyli do miejsca 
utarczki i rzucili linę. koniec jej uchwycił 
tylko jeden z pływaków ... 
Był to Gutorow. 
Okrwawiony i osłabły, położył się twarzą 

do pokładu mamrocząc: 
- Tam na szkunie„. Kosicyn.„ sam je­

den. 
- Pełną parą! - podał komendant Ko­

łoskow. 
„Smiały" drgnął, ale nie ruszył się z miej 

sca. 
- Rozkaz! - odpowiedziano z maszy­

nowni. 
- Maszynownia! 
Saczkow odpowiedział coś niezrozumia­

łego. 
Woda za rufą zbielała, kadłub zatrząsł 

się, zaskrzypiał od gwałtownych szarpnięć 
i zaczęliśmy się posuwać z szvbkością, stat­
ku lewaru. 

Kołoskow kazał obejrzeć śrubę. Trzyma­
ła nas lina holownicza. Ogromny, napęcz­
niały zwój liny kręcił 1i:; za rufą „Smiałe­
go". hamując nasze posuwanie się i moż­
ność manewrowania. Wi.docznie z pokładu 
szkuny została zmyta cała masa liny manil­
skiej i kuter, naskoczywszy z rozpędu na li­
nę, poplątał i nakręcił na śrubę jakie sto 
metrów mocnego włók.na. 

Zatrzymawszy maszynę, poleźliśmy do 
wody, by rozrąbać i rozplątać pętle, boc­
man zaś tymczasem szczękając zębami, mel­
dował dowódcy, co się stało na szkunie. 

... Kosicyn był przy sterze Guaorow oglą­
dał linę. W tym woda stłukła szybę na 
mostku szturmańskim. 

Usłyszawszy brzęk szkła. Japończycy za­
częli walić w drzwi prowadzące na pokład. 
Gutorow pobiegł do kajuty i umocnił drzwi 
wiosłem ( zasuwl{a była zbyt słaba). W tej 
właśnie chwili z jakiejś dziury, możliwie ze 
skrzyni na liny wylazł „ry~k". Zdąrzył 
rąbnąć nożem koniec liny i rzucił się boc­
manowi pod nogi szkuna zaś pochyliła się 
w tym momencie na burtę... Co stało się z 
Kosicynem, Gutorow nie wiedział. Wypił 
szklankę spirytusq i okręciwszy się liną, 
wlazł znowu do wody, ponieważ nikt, prócz 
bocmana nie mógł przebywać pod wodą 
dłużej niż pół minuty. 

Oczyściliśmy śrubę, lecz w dalszym ciągu 
staliśmy na miejscu. Walec został zerwa­
ny, mutra rozklekotana. Motor sapał, jak 
zaszczuty zwierz, „śmiały" nie mógł ruszyć 
nawet przeciw wiatrowi... 

„śmiały" przekształcił się w boje, szkunę 
.zaś wiosiło coraz dalej i dalej. Reflektor 

cie znikły z oczu. * 
Nie chce się nawet wspominać o tym jak 

spędziliśmy noc. Muszę tylko powiedzieć, 
że nie bacząc na dziesięciostopniowy wiatr, 
na pokładzie było dość gorąco, a w ładowni 
prócz pompy motorowej pracowały bez 
przerwy cztery pompy podręczne. 

Morze zdruzgotało zewnętrzny pokład od 
pomostu do szpila, zmyło łódkę i na domiar 
wszystkiego stłukło szkło reflektora, moc­
no pokaleczywszy odłamkami sygnalistę Sa­
żyna . . 

O świcie ujrzeliśmy zniekształcony kuter 
i gniewną mętno-szarą wodę. 

Z nieprzerywającym się wyciem syreny 
zbliżał się do nas łamacz lodów „Truwor". 
Kołoskow był jakby lodowa chmura. Od­
wróciwszy się od „Truwora", kazał szyko­
wać linę holowniczą. 

O świcie postawiono na nogi cały poste­
runek. 

Nie czekając na nasz pawrót do portu 
dowódca brygady wysłał na morze sześć 
kutrów i trzy samoloty. Piesze i konne pa­
trole podążyły w ślad za szkuną na po­
łudnie, badając każdą zatoczkę. 

Tego samego dnia zmieniwszy walec 
okrętowy i gwint, wyszliśmy znowu na mo­
rze. Huragan ucichł, widnokrąg był czysty. 
Nikt z rybaków na sto mil na południe od 
przylądka Sokolinego nie widziill świateł 
tonącej szkuny. Dopiero na czwarty dzień 
dowiedziano się o losie „Kobe-M:aru". A 
oto, co się stało z Kosicynem ... 

Towarzyszu dowódco! - krzyknął Kosi­
cyn. 

Nikt nie odpowiedział. Kadłub szkuny 
huczał od uderzeń. Na pokładzie zlewaiac 
się z morzem }VI"zała woda. 

Był sam jeden na mokrym pokładzie, 
oświetlonym jedynie bielą piany. Chęć uj­
rzenia towarzyszy, ujrzenia chociażby z da­
la zarysów kutra pogranicznego opanowała 
go z nieprzezwyciężoną siłą. Kosicyn krzy­
czał nadal, obracając się na wszystkie stro­
ny, ponieważ stracił wszelką orientację. Od 
czasu do czasu róbił przerwę, by nabrać 
tchu i nasłuchiwać, lecz bezustanny, głuchy 
ryk morza tłumił wszystkie pozostałe 
dźwięki. 

Nagły płomień światła zmusił Kosicyna 
do obejrzenia się. Z prawej strony d.Żiób 
szkuny oświetlało przeskakując z fali na 
falę światło reflektora. światło słabło co­
raz bardziej. Dalekie, rozpływające się w 
pyle wodnym, którym było przesiąknięte 
powietrze, światło cierpliwie szukało szku­
ny. I Kucinowi, nie bacząc na zimno i mo­
kry kitel, zrobiło się odrazu weselej i cie­
plej. Morze jest ogromne, ale człowiek w 
nim nie zginie. Teraz szkuna nie ucieknie. 
Wrócił do koła sterowego i usiłował usta­

wić szkunę dziobem prostopadle do fali. 
Lecz to mu się nie udało. Pozbawiona moż­
ności posuwania się, „Kobe-Maru" miotała 
się na wszystkie strony, podstawiając bur­
ty pod uderzenia fal. 

Tymczasem odległość zwiększyła się. Fa­
le stawały się coraz zacieklejsze. Reflektor 
oświetlał tylko końce masztów. ,Smiały" 
nie mógł widać przezwyciężyć fal. Ż ziębnię­
ty Kosicyn, zmrużywszy oczy, starał się 
zo:iei:tować w świa!Jach sygnalizacyjnych, 
nugaJących na „śrmałym" Były urywaue.­
nrawłe ~ IE'wią.zku . „ d. n. 
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Leon Gontollckl 

Mickiewicz na kontraktach kijowskich 
(Fragment z ksiąlki o pobycie f!iickiewicza w Rosji) 

wali zamach na cara ·d wprowadzenie uetroju ny właśnie ze względu na ową datę. Zaayna- Mickiewicz. Jedyne ,co nadawało targom 1825 
.republikańskiego w Rosji, zbywano ogólnfka- my teraz fOzumieć powody owej zwłoki pete.rs roku znaaenie wyjątkowe, nawet historyczne, 
mi o łatwym zapr.zyja.źnianiu C!dę Mickiewicza but'6kdej: chodziło o oo, aby przejeżdżać prze.z było to trzecie spotkanie kon.spi·racyjne roisyj­
z ludźmi. W ogóle specjalnii'l akcentowa.no :z.na Kijów w okresie ,,kontraktowego" zjazdu oby- skich spiskowców z polskimi patriotami. Ko­
jO'lilośct towarzyskde, zabawy salooowe, impro- watelstwa oraz znajdowall!ia eię tam licznych rzystają.c: ze zjazdu i ruchu jarmarcznego u5ta· 
wizacje Miolciewiczia.. A jednak poeta był świa praedistllwicieli kół k006piracyjnych. P.rzy:pom- lili oni tu swoje k<mferencje na dni kont~ak­
dom WSZf6tkich szczegółów tego spisku, zakoń nljmy, że prowadzono tu wówcU16, 05tatnio towe. Piotr Chmielowski przypuszcza, że w Ki· 
CZIO.nego nieu<ia.nym powstainiem 14-go grudnia przed wybuchem grudniowym, doroczne roz- jo•wie Mkk.iewi.t::z poznał dekabrystę Bestuże-
1825 r., a:dlawionym pm~ nowego cara, Miko- mowy polsko-rosyjskie, że włęc po.eta wraz ze wa, który bawtl.l tu celem poro.zumienia się z 
łaja I (st!ld DM.wa uczes,tników powsta'lliia. „de· swymi przyjadólmi mogli s1ę byli tam zetknąć delegatem towa-rzystwa patrfo.tycznego Krzyża-
kabryśd": o<i rosyjsk~·ego „diekabr" ·- gru· m. :in. 2. przedslawidelam1 Wa:rs.zawy". nowskim w domu księcia Wołk·ońskiego. Istot· 
dzień). W1'emy .równ.też, że udając się do Ode6 nie, w obradach na kontr.aktach kijowskich 
sy wiózł Micltlewicz jaki.eś listy (n1eznalllej L. Podh-0rs.'kl-Okołów) brał udział Bestużew, .a·le nie Alek<Sander, któ· 
nam treści) od dekabrystów z Peteniburga, że • rege Mickiewicz poznał już w Petersburgu, 
był po drodze w Kijowie IM ,,kontraktach" Dz:ień . S-go lutego przypada~ w roku 1825 lee.z M. P. Bestuże>~-Rumi~. ZwrócB na t-0 u: 
.(•targach) w cz·a.sie pertraktacji! dele.gatów ro· I .na tyd7lień msyjskiego karnawału 12_ 9/II), a ~agę Wł~dys!aw M1:kiew1c.i'. ale i on myr1 
sy)skich rewolucjorustów :a: JlOlsk.!~1 patriota- więc w.zmożonego ruchu na kontr.ak.tach kd- s1~.' J?-Oillewaz .Bestuze"."'-Rumm obradował w 
~1. Na oo. W&Zystko dopiero obecrue, po woj· jowskkb. Balzac, który zwiedził Kijów w 1849 ~Jow1e z Kr.zyzan-0wsk11~ na kontr~ta~h w 
ni~ u.wróoił poważną uwagę Leonard Podhor- roku, właśnie w okresie kontraktów, pisał w r<>;lrn 182~, a rue 1825, kii~dy. to w K1Jow:ie Y" 
ski-Okoł~w w arty~le wy.druko~.nym w „Od liście d-0 krewnych: „W ciągu 15 _ 20 dni jar- :n1eszk~m .ks. S: Wo~k~mskiego spotkali. ~1~ 
rodzeniu pt'. „ŁUd'lllł.em d~potę„. Wskauł on marku kontraktowego w .K;ijowie, doktąd z·eż- Jako. g~owm przed-st~wic1ele strony .polskaei 1 
n~ j~wne zWlą?ki MickieWJ<:.:ta z ruchem rewo· dżają się ze wszystkich stron Rosji _ t le Jru- rnsyisk;f.ej ks. Ant<im Jabłon:ow~1 I sam P~­
lu<:1'.'Jnym roeyisldm, podkreślając i akoe.ntuj~c chu, 6praw, :zabaw, że nie eposób nap~ć H- stel. Nara~y te. prowa~zono w sc1;;łej til)emru· 
znia.iomość poety z d.ekabrystami w okresie stu„." Koll!trakty kijow.sk;fe były giełdą rolni- cy, bez św1adkow. I otoż ·przy porownamu fak­
szyk.owanda poiv.:stani.a. O<::zywiś<lie 6tosu.nki z czą Ukra:ln ·poi czon z okresem karnawało- tów ~is~orycznych, us.talonych na podsta~ie 
ówcz.esnlł. ko?-spira<:.ją rosyjsk!l .i! polską. pozo· wym. TargY' te !stali przeniesfone do Kijo- matemiłow śl~dz.twa ~ ~pr~wie deka~rystow, 
s.tawiły n1ew1ele śladów. yYi·edzialo o nich nie- wa z Dubna w ir. 1774. Najwięksrz roztna<:h 0_ z. tym, co l'I!owił Mick!ew.ic:z. w swoich le~­
h~z.ne grono ludwl, tajn·e listy b1'.'ły naty<ebmlast siągnęły One w pierws.zej połowi! XIX w. Po- c~ach paryskich, zdradzając wiedz~ naw~t ~a­
rnszczon.e pr.zez ~dresatów. A mimo to ślady te dróżnicy porównywali je z targa.mi w Lipsku. kich e11czegółów, o .któryc~ nic rue 7:11aJdUJe­
s~ i mozna mówić o udzie.le Mickiewicza w ak Wi€J.u obywateli Z.za Dni·e ru dzdło tu e- my w zeznaniach sp1skowcow, uderza Jego zna 
CJi uzgadniani.a takty~ dektibrystów z patr.io· ~okie i wesołe życie; prz~jezJ'n.i prowaC:m jomość tej ~praW:Y· !"f· :n. zadziwiające jest. po· 

W 1824 roku Micklewiai wraz z Innymi fi· t~i polskimi. Oczywiście su:zególy tego u- grubą grę i rozjeżdżali się ~ykle w pierw- mformowa:n1e .~1ck1~w1cza w subtelnoścrnch 
laretami zo.stał zesłany prze.z n:ąd carski do działu i Jeg? charakter n.a r:r:aws:ze mogą pozo· szym tygodniu wielkiego postu„. Koncerty J>E'.rtraJi:tacJi kiJOW~k1ch 182~ r<>~u, jakby . do­
Rosji, gdzie przebył od listopa.da tego roku do stać tajemrucą. odbywały s.tę w izbie Kontraktowej 1 zbierały wiadywał si.ę o mch bezposredn10. na m1e1scu 
15 maja 1829, a więc około pięciu lat. W tym Opracowując szczegółowo pobyt. Mlck1ewl• ·liczną, wytworn!ł publiczność. Urządzano pu- od .osób zw:ąza,nych z Jabłonowskim lub Woł-
okresie mi.e-.;.zkał poeta w Odessie, Moskwie i c:za w Rosji i mając ~ zadanie wyśledzić bliczne bale"„. (Leonltl Gro.ssman}. koD;skim; N;e jest wyklu~~ne, że wiedzą<: o 
dawnej stolicy Rosji Petersburgu (obecni~ Le· wszystkie jego stosunkd ! a:wiązk.i (lde.ologicz- Ws ół M' k' wi W'i k A J ł WVJefdzie filaretów do K1iowa na cza.s ko.n· 
ningrad), zwiedzi·! Krym, poznał ~rodowlsko li· ne, literackie, polityczne) z Rosjanami, natra- . . P ;zesey. ic ie czo 6 • . • . a o- traktów, spisk-0wcy ze Zwdą7.ku Północnego, 
teratów r<>5yjskich, przyjafn.ił 6ię z najwybit- f.Hem. w źródłach opublik<rwanych już w Zwląi rc~Jak:a.K kitpls~:nał w ~w0;~~7~1 1trn~a~ który ni~ mógł być Teprezenbowany tym ra­
illlejszymi z nich, a przede wszy5tldm z naj- ku Radzieckim n.a nowe dane które pozwala- on r Y ows 16 w ro u . · ". Y e u. zem na k()([lferencji 1 nie dowleru.ł do końca 
większym poetą rosyjskim Aleksandrem Pusz- ją jeszcze dobltnlej stW1e.rdrić 1 współpra·cę Mic ~ K~/?wJei a jak ~t~ no( IP.rzJ;edZl~, .w teJ.że Pe6tlowi, obarczył Micldewlcza przez Ryleje­
lkinem. Rząd carsk~ nie traktował zbyt poważ- kiewicza z dekabrystami Temu temafowi po· c w. wszy~cy we zą, Wle ą, g Zie zaJe- wa ! Bes.tuiewa pewnym pośrednictwem. Wio­
nie winy filaretów wileńsk·lch 1 nie stosował święciłem swojq książkę·, 'która w tym roku, f:ba;, ~ini:rv 6forot p'rzyjecha.!:i~ho·df do ząc Ji5ty do Odessy, niewątpliwie 1Jlieli mare­
wobec nich specjalnych repres}i. Mickiewicz jubileuszowym mku Mickiewicza, m'll. się u!ca· j!ł wszystkim! 0;r~X:i iam wszrumd l'~a- ci ipocztę kon'5piracyjnq il. do Kijowa. 
wydał w Rosji sw-0je „sonety", w1er5ze t poe· zać w druku. Niłej podaję fragment z tej więk pływają stamtąd na c,afy'6mów, : ~ Kijo~ ~ak. dłu~ ~atrzymał s:f~ Mickiewicz w ~­
mat „Konrad Wallenrod" o treśd wyraźnie re- nej p~acy, e miMowtlcl~ z jej cz~~d ~t. wezy<'ltkimi szlakami na całą Ukrainę. Wpraw- JoW'le, nie wiemy. Kontrakty kończyły 1;H~ 
wolucyjnej, maskowanej 'Pr.ze.z poetę tematyką ,.Dziemtik pobytu M!ckiemcz.a w Rosji , gdzie .ny szla.c:hdic kontraktowy zna tę izbę jak 9-go. Datę 10-go lute-go Edward RulikowtS'k.1 po 
iromantyczną. Ale kiedy Mickiewicz powziął są zebrane i opatrzone komentarzem bódłoNe Fxa'll.cuz giełdęi wejdzie .r~ pierwszy' a po daje Ja.ko dzień '?atrzyman.ta się zesłań.ców w 
zamiar wydawaniia. w Rosj! polskdego dzienni· dane, wyjęte z koresiponden<:Jł, pamlętnlków !kible, po gwarze, po twania<:h, fKYLila' u.raz Steblowie. Po tygodniu stanę!! olld w Odessie. 
ka, nie <lano mu na oo pozwolenńa, w obawie ~spókze;inych,, or.a.z z pómiejszyich monogra· czy dobre kontrakty, to jest czy dużo pienię- * • 
111\epożądany<:h wpływów na &połeczeń6tWO poi mi. o. M1ckieWlC'?1;1· Fragment do•tyczy pobytu d'Zy, czy drogle d-Obra, cr.y jest kupiec na zbo- 10/11 1825). • 
skie. „Sonety", Wallenrod" i inne utwory Mic- M1ck1ewicz.a w Kijo~~ (5 - 9 lute~ 1825 r.) że i wódkę, a jak się raiz taki szlachcic przej· 
kiewicza z tego okresu i;tworzyły mu pf.erwszy w czasie „k-0111traktów po drodze na południe dz.ie po !l2 bie to jlł'.t może <:.ał kontrakt sie- P.rzystanek w Steblowie u Herml!.na Hoło• 
sukce.s w kolach literackich Rosji. Tu osiągnął Ro.sjf do Odessy, dok!ld jechał Mickiewicz ll'a· d7'1eć u slebf.~, bo wte co ma ~olbić pt'Ze: całe wb1skiego. J. Kallei11.bach określa ten pobyt ja· 
Mitkiewicz pierws,ze wawrzv:ny poetyckie. Ml· zem '? Jeżowskim na ""Sad• nauczvdeli w li 1 „ · . , „- · „ , · kontrakty, bo w.le, te go m:ajdą, sk-oTo się do· ko „dWUitygodn.iowy". Nie zgadzałoby s<f• to s mo t-0 starał się o wyjazd za granicę, uzysk.al <::eum Richelieu go i d ż „ ,_, · * w ·e zą, e ma pl·eniądze. JefdzUem do ~.zby datami listów z podró'"'. w lutym dni.a 5..,,0 zezwolenie na to i na statku opu:.uł na zawsze kontrut-owej, choć nf.e m·ałem tam ni<: do ro- ~i " 
carską Rosję, u.by wz!11ć udział w łyolu eml· 5/11 (1825), botyi . bo 6ię w niej &potka !I towarzysa:ów pr.z9jechall fifomad do Kijowa, gdzie na pew-
gracji pols~ie.J. Tak przedstawia się w ujęci~ Mickiewicz do A. B. Odyńca iz Kijowa: ,.Je- szkolnych d rnajomych z.e wszystkdch stron, bo no zatr.zymali się pl'z.ez parę dnl1 17-go Malew­
ba.rdzo pob1eznym r06yjski okres w biografll I stem zdrów, ja-tlę z północy .na drug.i koffiec tam młodzież cała. Gdzie młodzież, tam ruch skd pisze już z Odessy: „Ws'?y8cy ! ja 1 buda 
Mickdewicza. Europy w dobrym humon.e. Dz.i-ś, dnia 5' bite- i' "'ycl t ! J.... 1 „ · ..... cik 

L e, am s ę us,1szy uowopny ;ocir ; wjechaliśmy do Od~y". Stanowiłoby to wla-Dotychcza8 okree ten był opracowywany go, biwakowałem w roijow!e„. Pl6z do mnie co tam się dowied.z.i.eć, gdzie jaka :zabawa, gdzie ś 
przez badaczy życia poety najmniej szczegół<>- OdeMy pod a<iresem Cybulski€go aptekarza„." będą świetne :zapusty, gdz.fe panny piękne, a nie dwa tygodnie cz.a.su. A pr.z.edeż między 
wo. Zwraoa:no uwagę raczej na 1St-0sunkd z fila- Z l!<Stu Malew5kfego (towa.rzy.ua podróży więc rus'l:ym do i'Z'by kotntraktowej. zwosa.azyk Steblowtle. Po tygodniu stanęli on.I w ™elllSie. 
retami, odbywającymi razem z po.etą zesłan!e, Micidewicza, filomaty) z Kijowa: „Dojechali- Mjeżdża prz;ed i2bę, .U: zaburczy, wyskakuje się jee.z<:Ze w Ble.zawetgradiz;te, gdz.!e kh pny­
lub z Polakami, przebywającymi wówczas w śmy flanlam1 !I ml!iill jeszcze nad:z;!eję j.echać siii jak kto umie, wbiega flię, .albo wła.zil się na jął wm (kurator ldoeum Rif<:helteu'go). 
Rosji: na południu, w Mo6kWie d Petersburgu, dalej 6woim poWO:'lem, choć dla dej drogi i schody1 z obszernego ganku eto głosów woła W 
gdzie była więk.s-za koloni.a polskia. Natomia5t dla wykrętów pocztowych więc.ej kond brać sani swokh, a :zwoe.zczyicy tak: uważ'lld 1 wpraw · S.teblow1e Mkki•ewlas epotkal fląs!ad6w 
spotkani.a i :przyjaźń z Rosjanami ukia.zywano muszę.„ masz. te ty jakiekolwiek ;poj!lcie dro- ni, że kiedy :zaledwie głos jego pa.na doleci, państwa Hołowtlń.skkh Anboniego 4 Ganowefę 
zbyt pobleżn.ie. Operowano najczęśdej po pro- gi tysiąc tnzystia wiorstowej w ziDłie, przy -0n jut ?:ajeżdża„. Obrócisz się ku. fabie, a z fz- Pr0ts.kur6w. Po katastrofie 14-go grudnie. dwaj 
&tu na'Zwlskami, nie wnikają<: w znaczenie i wa wietrze śnieżnym 1 mroźnym?" by jak z ula wychodzi szmer głuchy, snuje &ię Proskurowde byli ueeitow.ani i badani w 
gę tych ludz.l w ówczeimym życiu politycznym Po kilkod.niowej podróży z dłu.żs.zym1 po- szlachta: we.Jd7.iesz dQ izby, gwar, krzyk, wo· 
1 literackim. Znany fakt, że w czasie pi·erwsze- stojaml w Witebsku i w Homlu dotarto wre.5z- łanie, tłum ludzi, a ten tłum ctirnle się odmie- zwiitEku :z procesem dękabryetów„. 
go krótkiego pobytu Mickiewicza w Petersbur· de do Kijowa. Zachował się list Mickiewicza ni-a :! tak cały diień. d tak dn!f d'tiesięć.„" W 4mlooniku pant Hołowiń.ilklej Mickie-
gu (dwa i pół miesiąca) okazał się on w śro- do Odyńca, datowany z ,,biwaka w Kijowie", Opisane tu kontnrkty nlciym nie rófn.iły wlcz W1p!i&ał wiersz pt. „Podróżni". 
dowisku Tosyjs.kich spiskowców, którzy s.zylco- dnia 5 lutego 1825 roku, list nie-imifilnie waż- się o·d kontr.aktów, na które tra!lł w Kij-0wl·e 

K:edy Pań.stwowy truitytut Wydawnkzy UieczQslow .lastrun · zwrócił się do mnie z propozycją., bym napi15al - nych mi materiałach, odaytać Je na nowo i 
żrciorys jednego z naszych wielkiich poetów, N d k • • k M • k• • wyczytać z nich prawdę o Poecie. Wie.m, że ta 
me wahałem 6ię długo nad wyborem, Posta- a s1ąz ą o ' IC 1ew1czu prawda będzie .niepełna. Badttnia nad zyci&m nowiłem napisać życfory5 Adama Mickiewicza. . . - ~ t:v-órczośoią 1;fickiewicza · nd·e są ukouczone, 
T-0 nie :i.naczy, abym nie zdawał 6obie sprawy lhozna by powiedzieć, że dosięgnęły nawet 
z ,trudności, na jakie natrafię pisząc 0 życiu całej &wojej ływtlołowej sile do naa przema- ogół znamy tylko główne linie tego dramatya swego południa. Może więc należało czekać, 
największego z poetów polski<:h, albo żebym wia. uego życia, ale 1 te są zmącone d w ndewłaści· aż wpłyną nowe materiały, aż lóżne &elcrety 
nie zmierzył odpowie<i:llialnoścl, któ11ą biorę na Od dziecka uo:ymy s.ię mowy Mickiewicza, wych proporcja<.:h zachowane prze.z bio·grafów tego trudnego i dramatycznego życia a:o&taną 
siebie, porywając się na rzecz, przerastającą zwykle zaczynamy od jego „Bajek" (dla mnie i komentatorów poety. Mnie na przykła<i nie przez uczonych wyjaśnione? Nie sądzę. Mic· 
illa pewno moje siły. o tych trudnościach - najpiękniejszą była bajka „Król Bobo i kró- uczono w gimnazjum o ważnym o.kresie zyda klewla żyje w na-s, n.ie }e5t martwą liter~ w 
;później. A. terruz: dlaczego wybrałem ten wła- lewna Lala"), c.zMem - od fra-gmentów „Pan.a i tw6rczo·ści publlcystycznej Middewicz.a, gdy splsi-e dzieł naszej literatury. Chcemy go uj· 
śnie, a nie inny wielki i tragiczny żywot. Tadeusza". Największym bodaj urokiem zna- redagował „Trybunę Ludów", natomiast ucw- rz~ć tak, Jak przedstawia. S'ię nastym <:za.Mm. 

Skłonny byłbym tłumaczyć ten wybór naj- komitych dzieł Jes·t to, :i:e czytając je w róż- oo mnie najniepotr.zebnlej w świecie wykładu Jeslt str.ząśniemy kum: przesądów d uprzedzeń 
prościej: Mickiewicz był pierw5zym pisarzem, nych J.aitach odnajdujemy w nich coraz 00 no- mętnej d niemądrej mistyki Towiańskiego. Mi- z tego co o nim n:a,pisano, jeśli żywymi o<:Ut· 
którego n:iektóre utwory nie umiejąc jeszcze we, za1Pewne głębs'l!e znaczenia. Poet3 rośnie styka Tow\ańsk!ego, jak· wiado.mo, wywarła mi 6pojrzymy na los Poety 4 na. jego ep'Ok~, 
czytać, w odległym dzieciństwie poz.nałem, wr.az z naim;i, dojrzewa w miarę, g<iy my doj- poważny wpływ na źyde I twórcro.ść Mick.ie- stanie przed nami żywy. Pra-0~ niojq naizwę o· 
Matka moja lubiła deklamować wt.ereze, któ· rzewamy, odsłan.16 nam nleuiuważone dotąd wicza. Wpływ to Jedn.aik. byl faitalny. Tymcza- powieścią o :tyciu Mickiewicza. Będz:lQ oo coś 
;rycll du:OO umiała na pa.mięć. z jej ust usły- przez nas tajemnice. sem w szk-0le uczon-0 mnie o szlachetnym od- pośr.ednlego między ~ayem a powieścią blo­
szałem po .raz pierws,zy cale nieraz długie Dlatego nawet poeta ta:k jMny i czysty jak dziialywanlu „nauki" mistrza Andrzeja M -po- gra.f1c.zną. Główny nacisk położyć chcę na wy­
fragmenty z dzieł Mickiewicza. A więc były Mickiewicz wymaga trudu od czytelnika. Poe- etę. Pmf·es·or - pamiętam - vtykła<iał z ta.kim jaśnienie hi-storyczn.e I psychologiczne tego fe· 
tam ballady i scena z przekładu „Romea i Ju- zja jes·t bowiem zachłanna I dra.pieżna, nie ty! zapałem 'doktrynę tego szarlatana. jak gdyby nome11u •• który pojawił s•lę po burzliwej epoce 
Iii" Szekspira i „Pożegnanie" Czai'ld Harolda ko bierze w posiadanie i na wła.s.ność 11.utora. był 6llm uczniem Towiańskiego. na;poleonsldej, wchłonął w siebie WS1Zy1.1tko, 

al ~ co niosła wielk·a rewolucja francut1:L<'I. f jed· d ..Na Alpach w Slougen" i 4nwokacja wstęp- e również domaga się od je~o czytelniikow Zagrrzebano gdllieś rewolucyJnlł dz!ałaln~łć ny. m ii.lu.rydlem uderzywszy 0 prz·eMłość, dru· 
illa „Pana Ta<leusa:a" i inne. własnego wkładu i trudu, trudu kh życia i Mickiewicza z okresu „Trybuny Ludów", ukry g Je 48 Każdy z nas umie jakiś wiersz luo fragment myśli. to wstydliwie wiele faktów z żyoia tego wie!-

1·i; po~r.zez ro sięga do illaszych eziasów, 
Mickiewicza na pamięć, każdemu rt nas przy- Jeśli trudu wymaga crzytanle poety, cM: d-0- kieqo człowieka, rze Slięw:zięcie duże 1 ryzykO'Wlle. W Ja· 

_ pominają się czasem jego slowa b=iące ja.k piero mówić o trudz.ie plsall!ia o życiu poety, Trzeba było Boya-Żeleńskiego, by w 6wo- kwii;n stotprulk·u potrafią Je wykonać, nie wiem. 
f l ' t · akl t 1 l t · lk' któ ł · h B ik h" . . iem Y o, że pisząc książkę o Mickiewiczu, ormu y, w i( ore raz na zawsze z ę e z.osta y zw a.szcza poe y wie i ego, ry stał 5ię w a- ie. !' r~zown ac up?mnial się o zywego powr.acać nieraz musze do tych lat swe 0 dzie 
nasze uczucia i do~wiadczen.la. I często mamy snośdą całego narodu. ~1-ck1ew1c~, o Mlckiew1cza, ~tórego twarzy ciństwa, kiedy odMerałem pierwsze wi'ażenia 
wrażeni e, że te wspaniale formuły, zaklęcia, I Zdawałoby eię, że żyo!orys Mtclt.lewkza nieNz.asł':mat laby przyłbica z brą-zu.„ . l z. jego poezji, wrad:enia 0 tyle nieomylne, że 
wyznania przek.azał . nam nie)ed~ czło- Ji::sl ~owszechni.e zn~ny i że wystarczy tylko . . 1e 1es e~ uczo'.Ilym badacze:n, f książka, ni·e przytłoczone objaśnieniami biografów· po· 
wiek., poeta, ktory zył w okresloneJ prze- pcwtorzyć w meco mnym kształcie wi.adome k:;orą teraz pis; ę o zycm poety r:ie ma preten- ety i komentatorów, do których nie mi.al IW"młl 

· atrzeni i enoce, lecz że to sam j~yk polsld w I wsilystkim faktv. Tvmczaisem tak Dii•e jest. Na u1 n·aukowych. Chce o,przeć sHl na. dost®· Ś<:i4 Ad.a.In Mickiewka. 
i. 



'i WE-sOi.YGLOs i 
i § 

Koń padł 
Ulicą jedzie wóz. Nie „Chewrolet' ', riie 

„Chrysler' ', żadna w ogóle „aerodynamika' ', 
a1e zwykla chłopska fma. Na. furze obywatel 
kmieć, staruszek. 

- A miejscówkę pan ma? 

JcrzlJ Za;ączkowski 
I 

Biurokraci 
I. 

Był raz sobie pewien tata, 
pewien tata biurokrata. 

W biurze nic, a nic nie gadał, 
brał podanie I„. odkła<fał. 

Do szuflady! W tej szufladzie 
Już $fos podań miał na skład1le. 

Każde z nich załatwiał w korku, 
f.ecz dopier·o po miesiącu„. 

fi. 
W zeszłym roku, w zeszłym roku 
.:hciał wziąć urlop i mieć spokój.' 

Ale na przejazdy tanie 
musiał złożyć wpierw podanie. 

Jl!Cyś Inni biurokraci 
mie'1 Żrobić, by mniej płacił. 

Wręczył pismo. Nie chcłał twłekać. 
Powiedzieli, że ma czekać„. 

"'· Wziął podanie łnny ta1a, 
Inny tata biurokrata. 

Okulary na nos włożył, 
Zaczął czytać 1„„ odłożył, 

Oo szuflądy. W tef szutladile 
Już stos podań miał na składzie. 

Każde z nich ze łzami w oku 
mykł załatwiać lecz po„. roku. 

IV. 
Pierwszy tata biurokrata 
Czekał, aż do końca lata. 

Nie odpoczął, nłe wyjechał, 
tylko czekał, czekał, czekał. 

Wreszcie wiosną dostał tato 
pnejazd na poprzednie lato. 

TAK TO UMIĄ SIĘ ODPŁACIC 
BIUROKRATOM - BIUROKRACI! 

- Psia krew. znowu ctegoś zapomnia· 
łeml 

Stefan Stelari.1łl.i 

ręk Nieczytelny • IS 

Szkapa, ciągnąca furę, wolno człapie. Nag. 
le - tmch, potyka. się, pada na bruk, nie mo­
że wstać. Staruszek zła.zi z wozu, próbuje ko­
nia podnieść. A tu tymczasem zbiegowisko. 
Kobiety, mężczyźni, młodzież. 

- Ej, ojciec - za.uważa .b11Jtro elega.ncki 
,mo,ccasyn" w blezerze z prawdziwej wełny -
powozić nie umiecie! Konia. trzeba w mieście 
krótko przy pysku! 

Dziennikarz Ewangeli Kupść wyjrz.al 
przez okno redakcji, spojrzał na bai·ometr 
(„pogoda"), rzuoil okiem na komunikat 
PIM-u („Nareszcie wyż n.ad Po'lsl>,ą") -
i zatarł ręce z uciechy. 

- Nie ma co czekać - rzekl do naczel­
nego redaktora „Dzwo•nlui śródmieścia" -
trzeba ~ciekać. Na urlop. Do Ustki, do 
Międzyzdrojów, do świnio.ujścia„. 

- Ętop - przerwał s·urowo naczelny 
·redaktor. - Urlop wasz, kolego Kupśc, 
jest planowo przewidziany, ale gdzież ów 
popularny artykuł na tematy produkcyjne? 
Mieli,Ście go napisać przed wyjazdem? 

- Aha - prźypomnial sobie Ewangeli. 
Już wiem "MET AMORFO ZA KSANT ATU 
W WISKOZJp JAKO RACJONALNY CZYN 
NIK FOLOWANIA TELUZY". Momen.cik, 
panie redaktorze, zaraz siądę i napiszę„. 
Wyszedł do sąsiedniego pokoju. Po upły­

wie godziny zjawił się znowu z rozpromie­
nionym obliczem i kartka;mi g,ęsto zapisa­
negq papieru. 

- Jęs't! - wykrzyknął. - Słowo .się 
rzekło i oto kobyłka leży na waszym biur­
ku. Uwzględniając koagulację i dezintegra­

·cję dekstry, artykuł relacjonuje ozytelni­
'lvowi„„ 

- Dość - krzylcnąl naczelny. - Dzię­
kuję, Znam wasze pióro. Wy,ieżdźajcie i 
odpocznijcie sobie na Ustki koralu. Krzy­
żyk na drogę. 

To mówiqc naczelny red,aktor „Dzwonlva 
śródmieścia" poże,gnal się z Kitpściem, a 
po jego wyjściu zadzwcmił na selcretarkę. 

- Prosze to dać do przepisania na ma­
szynie - zawołał, nie rzuciwszy nawet 

i okiem na rękopis Kupści{J,. 
Minęly trzy godziny, gdy do gabinet·u 

nac.zdnego redalctora zglosily się zafraso­
wane maszyniśtki. 

- Nie możemy tego odczytać - oświad-
czyły zrozpaczonym glosem. 

- Czega1 
- Rękopisu redaktora Kupścia. 
- Bajki/ - obru.szyl się naozelny re-

daktor. - On przecież pisze tak przystęp­
nf.6„. Dajcie-no ten rękopi.t, zaraz wam od­
~ytam! 

Wnet jedlnak zmarszczyl czoło, gdy ~ob<t­
czyl, że gryz-moly Kupścia byly nie do od­
cyfrowania. 

- Hm - mrulonąl - faktyozonitł arty­
kta jest napisamy przystępinie, ale niezbyt 
ozytelnie. Kto by to mógl odszyfr<>V)<L{; V 

Pytamf.e to zad..awol po ko~i wszy.stkim 
c.zlonkom zespołu redaTwvjnego. JedlJ'n z 
nich pO"myślal.. chwilę i oswiad-Ozyl stanow­
ozo: 

- Jedynie Wilozyńskl, 11 ireoonti maszy­
nowej. On najtrudniejszy tekst umie od­
czytać i złożyć prawidłowo.„ 

Okazało się jednak, że jeśli chodzi o tekst 
redaktora Kupścia i talent li;notypisty Wil­
czyńskiego nie byl wystarczający„. 

- Po francusku - rzekł - odc.zytam, 
po am,gielsku odczy,tam, no, ale po chińsku, 
darujcie, nie potrafię„. 

- Po chińsku1 - podchwyciła korek­
torka, - Patnie redakt0<rze nich mi pam da 
ten rękopis: u nas na uniwerku jest profe­
sor 8'inologii, niezwylcle uczooy językoznaw 
oa, - może jemu się uda„. 
Zważywszy na niezwykłą wagę artykuły 

(uprzystępnienie czytelnikowi procesu de­
zintegracji dekstry) - redaktor ,,Dzwon­
ka" chętnie się zgodził na powierzenie rę­
kopisu znakomitemu uczonemu. Niestety i 
te-n zawiódł. 

- Gdyby nie papier pochodzący z oz.a­
sów nowszych - oświadczył - korektorce 
- przysiągibym, że mamy do czynienia z 
odmianą pisma klmowego„„ Tak rzadką, 
że nawet jej nie zn,am/ 

SPRAWY METEOROLOGICZNE 
Państwowy Instytut Meteorologiczny zwa 

la stereotypowo winę na powietrze polarna 
-morskie, depresję, niż. Obywatel, który 
zgłosił się niedawno do Jednego ze sklepów 
z przyr:iądaml precyzyjnyml doszukał się 
tprawcy tegoroce:nej letniej niepogody -
w barometrze. 

- To niedobry barometr! - krzyczał -
Gruchot ml po prostu sprzedaliście. On iu 
pełnie źle wskazuje! 

Ekspedient bierze barometr, rozkręca, 
bada, wreszcie oświadcza: 

- Nie wydaje mi się żeby źle wskazy­
wał! 

- Nie? - oburza się obywatel - a w , 

W tych warunkach ręlcopis prawdopodob 
nie nie b~iłb:u O(lcyfrowany do czasu powro­
tu recl. l(upścia. Na szczęście goiwowi re­
dalccji przyszła do głowy myśl szczęśliii~: 

- Mam! - Krzyknął. - Lekarz, żeby 
nie wiem jale mxbct-;[Trał receptę, w aptece 
zawsze ,ią oclczyta}::,. Myślę więc, że i ten 
pap'iereh.„ 

Z wielkim napięciem oczekiwano w redak 
cji goiica, któru z rękopisem red. [(-iipfoia 
udal się do zwme} apteki p. f. „Pharmacie 
Mgr. Chrząszcz i Spólka". Jalm~ niebawem 
chłopak wródl z triumfalną miną. 

- No, i jak/? - spytała chórem oala 
redalccja. - Avtekarz - odczytal? 

- No, chuba odparł goniec. - ODCZY­
T AL i JUż DWIE FLASZKI LEKARS'l'W !t 
PRZYGOTOWAŁ, A PROSZKI - POWIE­
DZIAŁ - Bll)DĄ DOPIERO WIECZO­
REM„„ 
llllłllłlllHllłl,llllłUłlUlllltUlllllllllllłllllllłllllllllllllłllll 111 111tlłlllllllll 

- Wiesz Feluś, że jak kiedyś naślad'o· 
wałem pianie koguta, to słońce wstało! ---1----
Jan Czarnv 

Fraszki 
TYPY I TYPKI 

I. 
Miał drzewo genealogiczne 
I klucze wiosek miał, brzuchacz -
Dziś z kluczy pozostał m sznurek, 
a z drzewa - gałązka sucha„. 

li. 
Niedawno Jeszcze „hellował" 
brązowym epoletom -
Dziś w kło, gdy wodę ma spuścić, 
to twarz zakrywa gazetą„. 

Ili. 
Numery miel! na rękach, 
a on taki patriota 
miał dużo, dużo numerów -
na r~kach? Nie, na banknotach.„ 

. IV. 
Ten pierś nadstawiał teutonom 
I leży dzisiaj już w grobie -
A ona żyje. Dlaczego? 
Bo nadstawiała obie„. 

- A pewnie! - przytakuje otyły obserw• 
tor w Stetsonie za. pięć twardych - krótli;la 
przy pysku i batem! 

Chłop spogląda z pod oka na życzliveych 
doradców i nic nie mówiąc, ciągnie w dalszym 
ciągu szkap' za. ogon. 

- Za ogon! - piszczy szlachetna pa.ni z 
chodnika - Ciągnie konia za ogoni DRĘCZY­
CIEL!!! :MORDERCA! Puść dra.ble, to biedne 
zwierzę! 

·Przez tłum przepych.a się dama z synkiem. 
- Bardzo przepraszam - mówi roztrąca­

jąc zebranych - Maciuś też by chciał zoba­
czyć. Popatrz synku, jak śmiesznie ten staru­
szek skacze koło konika! 

Chłopczyk patrzy, śmieje się, klaszcze w 
rączki. 

Chłop sapie, ociera pot z czoła, nie usta.ląc 
w wysiłkach podniesienia konia. 

- Załóżmy się - powiada facet w blezerze 
do faceta w Stetsonie - że _nie podniesie. 

Facet w Stetsonie spogląda uważnie na chlo 
pa i na jego kobyłkę. 

- E - rzecze - to nie jest, panie, takie 
pewne. Cóż, noga się szkapie powinęła, ale 
może wstać. Tylko, uważasz pa.n, trzeba się do 
tego odpowiednio zabrać„ 

- Właśnie - zgadza sę blezer - lecz czyz 
ta stara f!ljara potrafi to zrobić? 

Mija godzina, nadchodzi milicjant Ogarnia 
okiem sytuację i z upomnieniem do zebranych: 

- Tf11j, wstyd doprawdy, tylu zdrowych 
byków s"'9 i gapi się, & żaden, psiak11ew, nie 
pomoże! 

Faceta w blezerze 1 !aceta. w Stetsonie aż 
zatyka z oburzenia. 

- Nie pom·oże? - wykrzykują chórem -
A Có:2: MY INNEGO CAŁY CZAS ROBIMY? 
Radzimy przecież, jak podnieść konia, ale 
chlop, ciemna masa, &ni rusz nie chce zrozu­
mieć I 

M.S. 

Smiechy 
I ułmieszki 

My§"lał tylko w czasie chodzenia, alP, 
PRZEWAŻNIE JEZDZIŁ DOROŻKĄ. . "' . 
Podsunął lekarzom cudze roentge11tologi­

czne zdjęcie i cie.!zyl się, że nie znaleźli u 
niego żADN'NJ CHOROBY. 

• * • 
W limuzynie siedzuu .sztandn:rtowy mlo­

dy człowiek z rzędu tych, KTóRYCH PRO­
DUKUJE SI.Q RAZEM Z SAMOCHODAMI. 

• * • 
OGŁOSZENIE: 
FOTOATELIER POWI'~KSZA PORTRE­
TY POETóW DO WIELKOSCI ADAMA 
MICKIEWICZA. 

* • • 
Pewien powieściopisarz byl ta1e skqpy, 

ZE NIE WYDAŁ ANI JEDNEJ KSIĄŹKI. 
* • • 

Jak wykazują dane statysty~, kobiety 
żyją znacznie dł·użej niż mężczyźni. ZWŁA­
SZCZA WDOWY. 

* • • 
Radio nigdy nie zastąpi gazety. NIECH 

KTO BOWIEM SPRóBUJE OWINĄO W, 
RADIO SNIADAl-VJE. 

' . . • 
Stanowczo lepie1 by6 chorym na ~uoa, 

niż zdrowym. Zdrowi bowiem umierają 
wszyscy, natomia.st chorych na pluoa umie­
ra tylko 51 procent. 

• • • 
Pewien ob. był tak wysoki, ~e ja7' chcial 

'"~ włożyć kapelusz, tu m1i.sial przyklęknąć. 
'N ..... "\,/"\łv'V' 

• • • 
Pewien turysta byl takim amatorem. gór-

- Czy mi się zdaJ'e, Józiu, czy też na- skich wycieczek, że ożmiil .się w końcu i;: 
garbu.ską. 

prawdę czuć tu spaleniznę? 

NłEDOSZŁ Y SAMOBOJCA 

takim razie dlaczego, ile razy nasta~lę 90 j 
1 1 

na pogodę - na dworze nochmurno 1 leje? ~~- -~--------



Coraz liczniejszy udział kobiet w życiu politycznym 
i społecznym jest dowodem wzrastającego uśwlado­

mienia klasowego i obywatelskiego oraz zrozumie· 
nia obowiązków wobec kraju i poczucia współodpo­

wiedzialności przy rozbudo'\-vie Polski Ludowej 
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Pemoc dzieciom w skall 
światowe i 

Or1aa'zacfa atcil na ierenie Polski I 
Or~nizacja. . N a.rodów Zjednoczonych J;WTÓ- 1

1 
siła lllf oata.true s apelem 11.tworzenia w po­
na.zególn,.U kra.ja.eh Komitetów Pomocy Dzie- · 
etom 1 Kobietom Cięża.rnym. 

W związku „ tym " iniejatT1'7 Komisji 
Centralnej Zwitzków Zawodowych odbył& ai11 
w stolicy kon!ereneja. eelem powołania. takiego 
komitetu w Polsoe. Komitet nowopow11tający, 

ld6r]" 1tanowi6 ~dzie aamodrielny aparat, 
bitki 6eiMej w1p6łpra.ey 11 pracującymi już 

pod egidlł ONZ mi~&rodowymi organir.a.- ! 
eja.mi pomocy dzieciom, ułatwi har~nizowa.nie ' 
praey s inatytucjami w il\nych kraja.eh w akali 
łw-iatowej. I 

Przedsta.wicelka Organi:E'll.cji Narodów Zjed 
aoeoznyeh, obeena. :na konferencji, Mwadczyła., ' 
t.I dzięki :aowontworzonemu komitet<l'Wi mlo- j 
dzieł uyaka podstawt do ezerpania 6rodlr.ów 
ja.kie n& rzec11 pomocy dzieciom gnnnadą po-
azczeg6lne kraje, a pt"Zede waz;:r~tkim .korzysta6 Na za.łączonych rysunkach przedstawiamy 

na.szym Czytelniczkom modele ubrań dziecię­
będzie mogła z pomocy krajów, nie zniszcz<>- cych. Na. pierwszym rysunku widzimy pła.sz-
aych prze& wojnę. czyki z ciepłej wełnianej tkaniny. Poniaważ 

Statut Komitetu Pomocy ~eciom pozwala zbliżaj'ł się chłodne nieraz wieczory sierpnicr 
'.1111. korzystanie z zebranych 'rodków równie~ I we, stosując na nszyeie takiego paletka cień­
niezamożnym matkom karmią~.ym i ciężarnym. szy materiał, należałoby go podbie watalin,. 

Na czele Polskiego Komitet Pomocy Dze- Na nast\'pnym rysunku widzimy w;-.ór zgrab 
eiom stanęli przedstawicieli KCZZ, 11ekr. gen. nej sukienki dla dziewczynki 7·letniej. U11zye 
tow. Xuryłowics i tow. Pokora. by j'ł należało z cienkiej, granatowej wełenki. 

Ił' poszu•lwnnlu droal 

Przybraniem tej sukni jest kołnierzyk wykoń­
czony białą plisą. i białe mankiety. Na sokienke 
tę potrzeba dwa metry tkaniny szerokości l,4Ó 
m., gdyż plisy w klos7,u układane pochJaniają. 
ba.rdzo dużo materiału. 

Poradnia Zawodowa cieszy się znaczną ·frekwencją 
Ułatwienia dla wyboru właściwej pracy 

- W łlOCZeb.łnl njne i gw&l'Jl• - wiele mlo­
łych drieweąt i chłopców llZ1lk& w Poradni 
Zawodowej przy Urzędzie Zatrudnienia, mie-
1zezę.eej lit przy ul. Piotrkowskiej 6„ swojej 
.,drop Q'ciowej' •, 11nik:a włdeiwego sawodu, 
który by potrafili wypełnla6 s sadowol'1tlem 
l pożytkiem. 

jeet miejt!ea w tych n:kołaeh dla takiek 4zieeł. 
Przebyw&j\e w szkole normalnej drieei takie 
nie korzystajf s nauki, bowiem jMt rzeeq ja· m„ ie wym.a.gaił one apecjalnego programu. 
:aauezaaia i apecjalnej epie1d. 

Poradnła Zawodowa, kt6ra ~ w „ 

1zym. mieAcie s łniejatywy Minłtrterstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, jest niezwykle wdną pla.­
eówq epołecznt i gospodarcą - jej pomoc 
prsy wyborze zawodu pozwala. na. właściwe n­
mułnianie ludzi, którzy może sami :aie potrafi· 
liby b:r' produktywni. (m.z.) 

Elega.nckim nbiorem dla. ebłopca 8 - 10. 
letniego będzie zademonstrowa.ny na ry811Dkll 
garniturek. Składa się on z brązowych spodni 
i piMkowej wełnianej marynarki. Pod tę mary 
narkę noszone bye powinny jednoba.rwne z cien 
kiego płótna lub wełny uszyte koszule. 

Nr. trzecim rysunku widzimy 1ukienki ~ 
znaczone dla. dziewczynek w wieku od lat 4, -

1. Pierwszy nbi6r składa się 1; plisowanej 
!p6dniczki, bluzeczki i lutnego, • aportowym 
kr~ju iakie11iku. Sukienka uszyta by6 powinna 
s wełenki w prpk.i ·Przybraniem jej ' 91 p.zies 
ki, puek i marynaraki kołnierzyk. 

Dynkt.oT Porad.i i jednoelll!inie mie111U4· 
eej ńt w tY1!l -::rm pach lfiejt!kiej Pr. 
eownl P11Yehologienej, ob. Więckowska, •przej 
mie 11.drlela Jl&m infonna~jl o pT&cach i zama. 
n;enia.eh na przyarloM Poradni. 

Wspólne szkolenie aktywistek . PPR 
„ 
I PPS 

- Rueh ma.my bardfo duty, :mimo okTetnl 
wrlop6w i wakacji. Dziennie zgłuza ńt około 
\łO osób. - przewdnie młodocianych, 11kiero­
wa.nych przez Urącl Za.trudnienia. Przychodzł 
też do nu rodzice z dzie6mi, oraz dorośli, kt6-
rzy maj'ł trudnoś!'\l s zawodem wykonywanym. 
l pragną za.wód zmieni~. 

W •biegłym \nodDi1I odbyło Ilf w lokata 
WK PPB w Warua.wie uroczyste zamlmięc~ 
pierwszego lr::nrsu markl!łstowsldego dl& akty­
wistek PPR i PPS, zorganizowanego lltaraniem 
stołecznych re!erat<lw kobiecych obu. partii. 
Kura ten trwał m1esite 1 obejmował cy1d wy­
kładów 1 sa.kresu teoń1 ma.rksizmu, lW!torU 
ruchu robotniczego ora.z sytuacji mifd,zynaro­
doweJ. 

Słuehaczt1 wylr:aza.ł7 du.te nJnteresowa.nte 

npdnienła.mi teortt marksfznm. Po wykładach 
orpnizowa.ne były szerokie dyB'lro8je, rozwija­
jące pracf umoks.ztałcenioq. Słuch&czld ko-
rzysta.ty masowo z biblioteki, dostarczającej 

dódatkowej lekttll"7. Wykłady prowadzone by­
ły na wysokim poziomie, zel!pół prelegentek 
11dada.ł lit s towarzy11zek: Kormanowej, Wa.­
llilkowsldej, Diamant, Stefanowej, Afanasjew, 
NajdUJI 1 Rzadkowskiej. Na szczeg6lne wyróż­
nienie zasługuje zarówno atmosfera, jaka pa.-

nawała włr6d słuchaczek - powa.tneco, nauko­
wego skupienia i serdecznej kole:łetlsldej wapół­
pra.cy. Wifzy przyjatni zadEferzgnfte nr. kursie, 
stanowić będą. w dalszej współpracy codrlen­
nej aktywistek warszawskich poważny ayn­
nik, sprzyjajlłCY rozwojowi pra.cy organizacyj­
nej na każdym odcinku. 

Przede wszystkim Poradnia pt zept owadza. 
wywiad społeczny, t. znaczy zbiera inform&· 
eje dotyczące środowiska, 11 którego pochodzi 

:;~~~jt~?' iię po pora.dę - wieku, wybztał- Wln.1n11,..I Jllantl 
DotyehcZMowe wynfki pn:eprow&dzony<lh 

baditi dowodZI}, ie więbzośe 11zukającej pra.cy 
młodzieży pochodzi ze 'rodowiska robotnieZ&­
go i rzemieślniczego i jest w wieku 16--17 
lat. Dużo modzieły wiejskiej złat1za Ilię po po­
l'llny. Duża. jest liczba młodocła.nyeh sierot i 
półsierot - dochodzi bowiem do 46 procent 

DoświadczenI& pierwszego kursu btdt po(\. 
stawą. do organizowania następnych tego ro­
dzaju kursów. Niezależnie jednak od tego dt­
żyć należy do zwiększenia liczby kobiet na 
ogólnych Jrorsach szkolenia partyjnego. 

Kurs ukotlczyło 19 słuchaczek. Po rozdaniu 

zbadanych. 
Badanie w celu 1kierowa.nia do odpowiednie 

go zawodu jest bardzo szczegółowe i sumienne 
- dowodem tego jest fakt, że 75 procent po· 
1t.awionych przez Poradnię opinii w praktyce 
okitzało się słuszne. 

Badania, przeprowadzane indywidualnie l 
zhiorow!'. sprawdzajł zdolno§d logicznego my­
Alenia, uwagę, pamięć, zręczność i koordynacjf 
ruchów, uzdolnieni.a rysunkowe, dokładnoś6 w 
pracy itp. Za pomocą specjalnie dobranych 
tekRt6w uzyskuje się w Poradni całokształt 
osobowo§ci i stawia się opinię, z którą młodo­
ciany zwraca się do odpowiedniej instytucji, 
gdzie przystępuj11 do pracy. Z tę chwilą nie 
ustaje jednak opieka. Poradni nad młodocianym 
- k ontrolerzy Poradni onwiedzają bowiem fa. 
bry ki i instytucje i za1<ięgają opinii kierowni­
ków w sprawie wywiązywania się z pracy 
młodocianych. '\ 

NI\ specjalnych J'ormula.rza.ch majstTowie ! 
kierownicy instytucji wypisują dane, dotyczą.­
ee uzdolnień młodocianego, postępów w nauce 
:i:awodu, zachowania się i przydatności zawodo­
wej. 

Poradnia jest w śri~łym kontakcie z insty­
tncjami, mającym wpływ na zatrudnienie, ce­
lem racjonalnego rozmie~zezenia młodor.ianych 
w zakładach pracy. Dzięki temu rozmieszcza 
się młodzież w zawodach często takich, w któ­
rych mało jest u nas spee.jalist6w-fachowc6w, 
a do kt6rvch młodzież przC'jawia zdolnoui. 

We wrześniu przy Poradni Zawodowej, jak 
nas w dalRzym ciągu informuj<' d.vr. Wi~ekow­
eJ..a - powstnnie sp<'r.ialny dział porad dla 
dz:teci trudnych do nauczania. .Test to niesły­
chanie ważne zagadni nie, które ilotyrhczas w 
naszym mieście nie było w odpowiedni sposób 
opracowywane .. Jest wpTawdzie 1 szkół dl:i te­
g'O rodzaju dzieci, ale 7.P„~adniczo akcja 1;a jest 
ełabo rozwinięt:?., ; zilarr.a sie często, '"' brak 

Czys,c·1my plamy· odz·1ez· y Awiadectw odbyła się w serdecznym na.stroju Z herbatka, w czasie której wywiązała Bit swo-
bodna dyskusja na temat kursu. Towa.rzyszlr::l 

Latem 11.asza garderob& narażona. j~st. Jl& I nyeh chemicznemu. czyszezeui11. Pamięta6 przy wyraziły wdzięcznoM władzom partyjnym .za 
plamy z owoców lub te~ od trawy i liśc.1. ;i='la- tym nalety • tym, ie płyn za.stosowany do eey- umożliwienie im pog~bienia swojej wiedzy, 
m. y te w zw. ykł. ym pranrn trndno puszcza.Ją .1 do szezenia tka.nin lnianych i bawełnianych może jak równid złożyły serdeczne podzifkowania 

h b b t • l wykła.dowcom. 
ic ~~ tema trze .a. !'as o~owac specJ8: n~ bye silniejszy niż płyn przeznaczony do usuwa- No= a......._.stkom .................. „al-- -.. llrodln. Zielone z&.harw1en1e od trawy lub hśc1 . . . . ···- ~.„„. ~3"~"-" u g~..,„- ,.,.,... 
z tk11.nin lnianych i bawełnianych usuwa się ~ia plam ~ ~ka.nu~ Jedwabnych i w?łma.nych, wodzen:i. w ich pracy dla dobra zjednoczonej 
chlorkiem cynowym (kryształek na szkla.nkę który powm1en mieć słabą koncentraeJę. klasy robotniczej Polski. wody) można. też usuwać te plamy mlekiem ____________________________ ...;.. ____________ _ 

kwaśnym lub mlekiem goni.cym ełodkim.Z ma- N d k teriałów wełnianych spirytusem, li jedwabnych asze przep1·sy gospo ars ,·e 
wódką. Tkaniny czerwone i fijołkowe czyściym , 
8urowym mlekiem. RACUCHY z OWOCAMI 

Plamy od owoców, o ile są świeże usuniemy 
łatwo gorącą wodą. lub też Wodą zimD!ł Z do­
datkiem boraksu. O ile plama. taka powstanie 
na tkaninie wełnianej i nie zejdzie przy zmy· 
waniu ciepłą wodą., mo:!:emy ją wywabić sła­
bym roztworem wody utlenionej. Z materiałów 
jedwabnych usuniemy plamy te sokiem cytry­
nowym lub spirytuMm. Po zostosowaniu tych 
zabiegów 1rnlcży j edwab zmyć ciepłą wodą. 

1 kg mąki, 5 dlt. drożdży, jedna szklanka. 
mleka, dwa ja.ja, dwie łyżki eukru. 

Rozrabiamy drożdże w szklance mleka, do­
dając dwie łyżki cukru. Gdy pokażą 11ię--pęche­
rzyki wlewamy rozczyn do miski i rozrabiamy 
z paru łyżkami mąki. Po kwadransie dodajemy 
dwa rozbite jaja z pozostałą. mą.ką., dolewając 
wody tyle, by ciasto posia.dało gęsto§ć jak na 
kładzione kluski. Posoliwszy wyrabiamy i od­
stawiamy ciasto do wyrośnięcia na. dwie go­
dziny. Gdy ciasto wyrośnie wrzucamy do niego 
drobne truskawki, lub inne owoce i staram1ie 
mieszamy. Ciasto nabieramy łyżką. i rzucamy 
na wrzący szmalec. Usmażone racuszki układa 
my warstwn.mi na. półmisku, posypuj~c miałkim 
cukrem. 

Plamy powstałe z żywicy na tkaninach 
bawełnianych lub lnianych usunif'my spl~n­
sern zmieszanym z terpentyną. Tkaninę tak' 
nal<'ŻY na~tępnie uprać w wodzie ź mydłem. Ja 
sne i ciemne wełny c~yścimy z żywicy spirytu­
sem pamiętać jednak należy o tym, by przy teJ 

operac;ji tkanina nie zmieniła barwy. Plamy z 
hłota na m:iterial:wh wełniany<"h najlepiej jest 
pozostawić clo wyschnięcia, na.stępnie oczyścić 
je szczotką, a w końcu wytneć suchą watką. CEBULA FASZEROWANA 
lub miękis;r.em chleba. 

Plamy powstałe z krwi najłatwiej jest wy­
prać w ciepłej wodzie zmieszanej z solą. Pla­
my powstałe ze smoły lub dizegeiu ustąpią 1

pod 
wpływem działania n:1ftaliny, terpC'ntyny i spi­
rytusu. 

Usuwając plam~ z tkanin nalPży pamiętać 
o tym, ab:v pod miejsca, które czyścimy, podło­
żyć kawałek tkaniny, wchłaniającej płyn, tak, 
aby ciec:r. czyszcząca wsią kala w podkład, a nie 
w materiał. Drug'ą, ważną, za~ailą przy ezyszcze· 
niu jest obfite spłukiwanie woda miej~e. nodda 

Cebnlę o podłużnym kstzałcie obgorować we 
wrzątku, wyjąć, przestod;r,ić. ściąć wierzch od 
strony naci i wyłuskać ostrożnie środkowe 
warstwy z zewnętrznych. Utworzą się w ten 
spos6b miseczki, które nnp,..łnimy następ11ją­

eym far~7em: Jedna łyżka mnsła, <lwa 7.óltka, 
r>ół szklanki mlelrn i pi:rnn. 7. ~ łyżki tnrł'1>5 bu­
łeczki, koper si!'kan:v. sól. Gotowym farszem 
nadziewamy cebul('. Układamy w rą<l!'lku. pod 
lewając ~makiem z rosołu. Du~imy, aż do mięk 
kości, gdy miękie doprawiamy sos ~mietaną 
i mę..ką. do geRtości. Ułożona. w rondelku cebu· 

lę zalewamy tym gęstym !IOsem i po!!ypujemy 
ostrym serem - Zapiekamy. Tak przygotowa· 
ną potrawę podajemy z młodymi ziemniakami. 

PLACEK Z WISNIAMI 

14 dkg. masła, 14 dkg. cukru pudru S 
żółtka, 1 całe jajo, 25 dkg. mąki, jedna d~ga 
proszku do pieczenia, 60 dkg. wiśni lub Jn. 
nego owocu. Przygotowane ciasto rozwałko­
wać, położyć na blai;ze wysmarowanej ma­
słem i ułożyć na nim owoce. (jeśli wiśnie t.o 
drylowane). Piec w dość gorącym piecu. kra­
jać jeszcze cieple. 

AKCJA ZIELARSKA 

_Zainicjowana w roku ubiegłym przez Zarząd 
Glowny Polskiego Czerwonego Krzyża 11.k<ija. 
ziel1trska znalazła. żywy oddźwięk w okręgach 
P.C.K. 

Na tereuie okręgu bfałostockiee:o kola mło· 
dzieży PCK dokonały szeregu prób drobnych 
plantacji roślin leczniczych. Okręg wyszkolił 
fachowych inRtroktorów. Aktywny udział w 
ak<'ji zielars kiej hiorą okręgi pomorskie. W ro­
ku biPżąeym proje k~uj!' się specjaln:v kun 
clla instruktorów zil'larskicli. Do wyróżnia.jf­
cych się w akcji zielarstwa należy r6wnielł 
okręg łódzki, który zorganizował krótkotermi­
noWY kurs dla przodowników zielarskich. 
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Nle'"lechie oąniao H' loricuchu anąloso.sk"eąo szpleqostwa 

Schumacherowcy na usługach impedarzmu 
To i ou;o -„Zamechan e prowadzenia'' 

Węzly wspólnych nienawiści 
Te i owe instytucje łódzkie, tudzież zakła• 

dy pracy przystąpiły do budowy nowych gm_a.· 
chów mieszkalnych. Ano, widać te i owe m• 
stytucje, tudzież zaklady zdają sobie spraw_ę, 
iż bolączką Nr 1 naszego miasta jest głod 
mieszkaniowy. „Nie wie" natomiast jakoś o 
tym wcale tzw. inicjatywa prywatna, która -
jeśli chodzi o budownictwo miejskie - żadnej 
do tej pory inicjatywy nie wykaroła. Jeszcze, 
powiedzmy, w zeszłym roku panowało w tym 
względzie u ob. ob. kupców pewne zaintereso­
wanie. Nie co do budowy nowych domów co 
prawda, ale co do remontów. Szło się, uważa­
cie, w czerwcu, lipcu i sierpniu ub. roku, a tu 
na Fiotrlwwskicj, Kilińskiego czy Srebrzyń­
skiej - nic, tylko napisy „REMONT", 0:Jbo 
„Z POWODU 'fiEMONTU". Niestety, wkrotce 
się okazalo, że ob. ob. kupcom łódzkim chodzi 
nie o remont domów, nie o remont sklepów 
nawet, ale o remont własnego zdrowia, tudzież 
tuszy, srodze interesami handlowymi nadszarp­
niętej. 

Demokratyczna prasa niemiecka już niejednokrotnie podawała informacje, do­
tyczące bliskich i ścisłych Z\'l<iązków partii p. Schumachera z... wywiadem angiel­
skim i amerykańskim. Dane te partię p. Schumachera, a raczej jej kierownictwo, 
charakteryzują wymownie, jako jedno z ogniw w skomplikowanym systemie szpie­
gostwa anglosaskiego. 

kich bierze czynny udział w tej kampanii, 
utrzymując poza tym stałe kontakty z De­
partamentem Stanu. I tu łącznikiem jest 
wspomniany W oll. Całe to towarzystwo -

I pisze Merker - prowadzi na polecenie Wall 

Ostatnio organ Socjalistycznej Partii 
Jedności (S. E. D.) - „Neues Deutsch­
Jand" zamieścił artykuł członka Komitetu 
Centralnego tej partii - Merkera, który 
stwierdza, że pokaźna liczba członków S. P. 
D. (t. j. schumacherowców), którzy po za­
kończeniu wojny powrócili do Niemiec, stoi 
na usługach wywiadu angielskiego lub ame 
rykańskiego, jak to zeznał b. członek ko­
mitetu centralnego S. P. D„ Wilhelm Lo­
renz. Do grona tych agentów na służbie im­
perializmu anglosaskiego należy zaliczyć 
amego Schumachera wraz z częścią kierow 

niczego aparatu S. P. D. 
Jako źródła tej zdrady interesów robotni­

czych, Merker wymienia - odstąpienie od 
marksistowskiego poglądu na świąt, utratę 
wiary w siły proletariatu oraz zaślepioną 
nienawiść do ZSRR. 
Rozkład moralny socjal - demokracji nie­

mieckiej - pisze Merker - można dobrze 
zaobserwować na przykładzie t. zw. „Ger­
man Labour Delegation" ( „Niemieckiej De 
legacji Pracy"), istniejącej w USA„ do któ 
rej należą wybitni socjal-demokraci Ż cza­
sów republiki wejmarskiej, jak Stampfer, 

Pod 
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adresem k[erownictwa 
sk!epu PSS Nr 87 

Towarzyszu Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o poruszenie na łamach 

„Głosu" następującej sprawy: 

. . . " . ! Street kampanię wojenną przeciwko Zwią~ 
Katz, ~eger i m. T.a „De.le~acJa ~nanso- kawi Radzieckiemu, państwom demokrac]I 
wana Jest przez naJbardzie.J reakcy.1ny od- ludowej i radzieckiej strefie okupacyjnej w 
łam amerykańskie~ związków za~odowych, Niemczech. 
t. zw. „Ameryk3:n~ką . FederacJę Pracy" w świetle wiadomości, przytoczonyc~ 
(A. F. L.). Łączmk1e?1 Jest - !zecz chara.~ przez Merkera, polityka p. Schumachera ~ 
teryst~czn,a ~.prawicowy działacz partu jego adherentóiy staje się c~łkiem j9:sna 1 
republlkanslueJ, Matthew Woli. były prezes zrozumiała. N1eod!ącznym 1 zasadmczym 
faszystowskiej organizacji „National Ci- fragmentem tej polityki jest - jak wiemy 
vil Federation", której głównym zadaniem _ nacjonalistvczn:v rewizjonizm i wroga 
jest prowadzenie checy antyradzieckiej. postawa względem granic polskirh na 

„Delegacja" socjal-demokratów niemiec- Odrze i Nysie. B. D. 
W ciągu bieżącego sezonu budowlanego 

lnterpelncie nn.1zęch C7qtelnihów ob. ob. kupcy nie powołują się już na „remon­
ty". Żeby nie wywoływać ła.szywych skoja-

D a temat fO!„OStraCJ•I• kart Odza·ez· 01111yCh rze1i 1 nie mieć w ogóle nic z „budownictwem" ft il wspólnego. Ot, po prostu zamazuiq sobie wy-
stawę wapnem, albo okładają deskami i wy-

d · k' 'k W walaią wywieszkę, parafowaną przez Wydział 
Obywatelu Redaktorze! I załatwienia i o go z. 1-eJ ierowm y- Przemyslowy Zarządu m. fodii: z WAŻNYCH 
Jako stały czytelnik „Głosu Robotnicze- działu Kart Zaopatrzenia oświadczył, że re- I UZASADNIONYCH WZGLĘDÓW PROWA· 

go" proszę uprzejmie o zamieszczenie w jestracja jest już zakończona i zamknął OZENIE PRZEDSIĘBIORSTWA ZOSTAŁO ZA-
naszej gazecie kilku uwag na temat reje- drzwi. · NIECHANE NA CZAS OD.„.„ DO„„ .. 
stracji kart odzieżowych. W taki sposób dwóch pracowników na- w tych dniach właśnie zastałem swofego 

Dwóch pracowników Składnicy Wyrobów szej Składnicy i wielu innych robotników znajomego z inicjatywy prywatne; p. Woźnia­
Konfekcyjnych Nr 8 Centrali Tekstylnej nie zarejestrowali swoich kart odzieżowych ka, w trakcie własnoręcznego opieczętowywa· 
rozpoczęło u nas pracę w kwietniu br. i do- i nie otrzymają przydziału. nia swego, jak to się mówi, interesu . 
piero w dniu 19 lipca rb. a więc na jeden Zapytuję więc. ~ży ta~ie post~powanie _ Hm, hm - zauważyłem - więc pan „za-
dzień przed upływem ostatecznego terminu jest słuszne? Czy k1erowmk Wydziału Kart niechał" od 20 lipca do 15 sierpnia? 
rejestracji, otrzymało karty odzieżowe. Zaopatrzenia Starostwa Lódź-~ródmie3cie - Tak jest - odpowiedział Woźniak - z 

Jak wiadomo, zarejestrować karty odzie- ma prawo samowolnie skrócić termin reje- ważnych i uwsadnionych względów. 
żowe w sklepie można po zatwierdzeniu stracji kart odzieżowych i w ten sposób i::o- - Choroba? 
przez Wydział Kart Zaopatrzenia odpowied- zbawić robotników zagwarantowanego im - Zmęczenie - wyjaśnił znajomy z inlcfa· 
:iiego Starostwa imiennego wykazu praco- przez państwo przydziału? tywy. - Ręce mi opndly od odstawiania klien· 
wników, prledstawionego przez zakład pra- Zwracam się za pośretlnictwem „Głosu leli z kwitkiem. Do Krynicy wyjeżdżam Jedy­
cy. Ponieważ ogólny wykaz pracowników Robotniczego" do właściwych władz, by na to kumcia na dzisiejsze ciężkie czasy„. 
naszej Składnicy był już zatwierdzony. ja- wyciągnęły odpowiednie konsekwencje w - Chyba wczasy - u.~miechnqlem się. -
ko przewodnicwcy Rady Zakładowej uda- stosun'Ku do sa·mowolnego kierownika i by Dobrą porę pnn sobie wybrał. Akurat żniwa„. 
łem się tego samego dnia, t. j. 19 bm. wraz przedłużyły o kilka dni termin rejestracji - A cóż mnie żniwa o/;Jchodzą? - burknął 
ze wspomnianymi dwoma pracownikami do kart odzieżowych, nie zarejestrowanych we Woźniak. - Mnie interesują jedynie DO­
Starostwa Łódź-śródmieście celem dodatko- właściwym czasie z winy tegoż kierow!lika. ŻYNK.I... 
wego zatwierdzenia ich kart. Przew. Rady ZakładoweJ - Na wsi? 

W Starostwie było bardzo wielu intere- Składnicy Wyrobów Konfekcyjnych - W handlu, panie szanowny, w handlu.„ 
santów, mających takie same sprawy do Nr 18 Centrali TekGtylnej E. Tam. 
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True i c i e I e w I a s kach 

20 b. m. zgłosiłem się do sklepu PSS 
Nr. 87 z prośbą o wydanie mleka na kartki. 
Ekspedientka tego sklepu wyjaśniła mi, że 
mleka nie ma i że odcinek stracił swoją 
ważność. Całkowicie rozumiem, iż ten lub 
inny sklep danego dnia nie ma na składzie 
~eka liai:tkowego, wydaje mi się jednak 
mezrozumiałe, dlaczego sklep bez żadnego 
uzasadnienia „unieważnia" na własną rękę 

od~~w~~~d~~l~~k Jt:~!~~ sklepu uczyniła I t " w 11 St t I • b d . aT IG F b 
~:::7~fil~ł~~:~1:1~:~:~~1~~!ie~~~~ n erwencJa a ree zwa n1a z ro n1 zy z ar en 
mleka nie ma, tam jednak bez żadnych T · · · · k. h k · ych robi· kar·iern 
trudności wycieto odpowiednie odcinki i na worca osw1ęc1ms IC cmor gazow "' 
odwrocie kartki odnotowano moią należ- Koła polityczne w Berlinie dostrzegają pe· prasowa, Dona, poddla we wtorek, że zbrod· 1 Farben i innych niemieckich trustów, już w 
ność, którą ~am odebrać z .chwilii,. ?;dY mle wien związek pomiędzy zwolmen1em szeregu niarz wojenny Karl Kra uch, wraz z innymt o· latach 1945 i 46. Wycofał on ponadto z N:"­
ko przybędz~e. ~yła to więc wyr.azna z~a oskarżonych w procesie norymberskim prze- skarżonymi, byłymi dyrektorami I. G. Farben, miec grupę amerykańskich sędziów s l erlczy~h. 
W<;>la. ek~pe~entk1 .sklepu Nr 87 ~ wyd~Je ciwko I. G. Farben, a wizytę w Niemcz~h zostali zwolnieni z norymberskiego aresztu no zbvt gorliwie wypełniających nałożone na 
mi. się, ze. k1erowmc,two sklepu wmno J9:k podsekretarza stanu w min:sterstwie armii a- „słowo honoru". Obecnie znajduj;;:, się oni „na nich przez zarząd wo1skowy obowiązki. 
naJprędzeJ pr~ywo~~c do P?rządku SWDJą ł merykańskiej. Williama Drapera, będące~o je- odjezdnym". Draperowi uoalo się wznowić produkcję w 
zbyt „samodzielną. pracowmcę. . · dnocześnie przedstawicielem amerykańskiej Warto przypomnieć. że William Draper był fabrykach I. G. Farben, które zostały tvlko 

Czyt~lnik „~osu Robotmczeg~" firmy bankowej Dillon Read. tym, który celowo odwlekał, a wreszcie nieznacznie uszkodzone wskutek anglo-amery-
(adres i nazwisko znane RedakCJI) Licencjowana przez Amerykanów ageni:ja wstrzymał dochodzenia w stosunku do I. G. kańskiego bombardowania podc1as wojny i z3 

---------~------------------------------------ chować wew:iętrzną 6trukturę trus tu I. G. Far· ben w stan:e n:elkn . ętym. vV zw;ązku z tvm • Je e n osika - a zes • o 
Praca Rady Zakiadowei nie może op erać s:ą na małej garstce ludzi 

istnieje przekoname. że obecna akcja , polega­
jąca na wypuszczeniu na wolno.5ć czołowych 
zbroclniarzy wojennych z T. G. Farben, mil na 
celu wprowadzenie firmy Dillon Ręad do pew­
nych gałęzi przemysłu, których dotychczas nie 
eksp:oatowała. 

Kilka dni temu pisaliśmy o osiągnięci-ach 
produkcyjnych :załogi PZPB Nr 17. 

Dziś zajmijmy się Radą Zakładową w tej 
firmie. No~ Rada Zakładowa wybrana zosta­
ła niedawno. Przewodniczący Rady - tow 
Fesser - jest bardzo dobrym tvwarzys.zem i 
stara s'ię „jak może". Tak przynajmn.iej utrzy­
muje większość robotników. 

Niestety, nie potrafił on wciągnąć do pracy 
wszystkich członków Rady Zakładowej, i to 
jest jeden z podstawowych braków w jego 
pracy. Cały ciężar działalności związkowej, a 
jest to ciężar bardzo solidny, spoczywa więc 
na kilku jednostkach, a przede wszystkim na 
samym przewodniczącym. Poszczególne komi­
sje - pracy i płac·y, kulturalno-oświatowa, hi­
greny i bezpi·eczeństwa pracy itp. zostały 
wprawdzie wybrane, ale nie prz,ejawiają żyw· 
szej tl.z·i·alalności. Robotnik, który ma jakąś 
sprawę do załatwienia, udaje się odrazu do 
przewodniczącego Rady lub do dyrektora na· 
czelnego. 

Oczywiście, mała grupka ludzi nie może po 
dolać ogromowi :zadań i w rezultaoe praca 
związkowa nie rozwija się tak, jak należy. 

A więc np. do tow. Fessera w czasie jednej 
z ostatnich wypłat zgłosiło się 25 robotnic, 
prosząc o sprawdzenie obliczeń zarobków. Po 
sprawdzeniu okazało się, że pięciu robotnicom 
zarobki obliczono niewłaściwie. Niestety, tow. 
Fesser jest czlowiekiem bardzo zajętym i 
srirawdzenie paseczka u 25 robotnic, to już 
dfa niego bardzo wielki :wysiłek. Gdyby jed­
nak cala komisja pracy i płacy wypełniała te 
zadania, do których została powołana, to 
sprnwdzonoby zarobki nie u 25, a może u 250 
robotn.ic. Nie ulega wątpliwości, że w takim 
wypadku udaloby s-ię wykryć niejeden jes1cze 
błąd w obliczaniu i niejedna z pokrzywdzo­
nych robotnic otrzymałaby to, co jej się słusz­
nie i prawnie należy. 

Wydział Pracy i Płacy w PZPB Nr 17 pra­
cuje na ogół słabo i skuteczna kontrola ze 
st!°O'Ily całej Rady Zakładowej, a szczególnie ze 
strony Komisji Pra<:y i Płacy, wpłynęłaby nie­
chybnie doclatn:o na jakość jego działania. 
._... ,Wydaje 6ię .również, że Rada Zakładowa 

PZPB Nr 17 nie przywiązuje jeszcze należytej I nia nałożonych na mą zadań? 
uwagi do walki z marnotrawstwem surowca Nie. Członkowie Rady, a przynajmn;eJ 
oraz z kradzieźami. znaczna ich większość chętnie popracują, Jeśli 

Sądzę, że w tej sytuacji należałoby wyło- tylko ktoś wskaze im kieruuek i czynności ich 
nić Komisję Ochrony M;enia Narodowego, któ zorganizuje. A o to właśnie chodzi. 
ra z:tjęłaby się tymi sprawami i zaprowadziła- Organiza<:je Polskiej Partii Robotniczej i 
by porządek. Polsk1e1 Partii Socjal:stycznej powinny dopo-

Współzawodnictwo pracy rozwija się móc tow. Fe-sserowi i całej Radzie. Równ;eż od 
wpr-awdzie nieźle w fabryce ,ale w-spółudział dział I Związku Włókniarzy powinien bardziej 
Rady Zakładowej (jako całości) także n.ie jest konkretnie kierować pracą radców załogowych 
jeszcze dostateczny. i systematycznie i<:h instruować. 

* A wówczac, można nie wątpić, że Rada Za-
Czy to ws:zystko oznacza, że Rada Zakłado- kładowa PZPB Nr 17 spełni nadzieje pokłada­

wa w PZPB_ Nr 17 nie jest zdolna do wypełnie- ne w niej przez robritników. 

• Słuszne roszczęn1a 
W tych dniach opublikowaliśmy list lo­

katorów domu przy ul. Napiórkowskiego 
50 w sprawie remontu dachu. niewykona­
nego przez przedsiębiorcę budowlanego pa­
na Puzdra. 

W dniu wczorajszym zgłosił się do nasze.i 
redakcji jeden z lokatorów tego domu i w 
imieniu wszystkich mieszkańców kamienicy 
nrzv ul. Napiórkowskiego złożył nam ser-

deczne podziękowanie za skutek, jaki od­
niosła interpelacja w sprawie pana Puzdra. 
Mianowicie. Zarzad Nieruchomości uznał, 
że roszczenia lokatorów tego domu są słusz 
ne i postanowił, abv awanturniczy przedsię­
biorca na wh:isny koszt dostarczył lokato­
rom odpowiednią ilość papy. niezbędnej do 
wyremontowania dachu. (m) 

Pogląd ten potw:erdzony jest faktem. że 
zbrodniarz woienny, Knrl Krnuch, który obec· 
nie, według amerykańskich wzorów. zostanie 
uznany za „n:ezbędnego do odrodzenia nie­
mieckiej gospodarki", został wysłany na ur­
lop, z którego zresztą ni9dy już nie powróci 
do norymberskiego aresz•u. 

Często wym:eniany podczas wojny, jako 
przyszły dyrektor naczelny I. G. Farben, 
Krauch był znanym „oficerem łącznikowym" 
między trustem chemicznym a sztabem gene­
ralnym Wehrmachtu. Krauch osobiście odpo­
wiadał przed Goeringiem za przemysł chemicz 
ny, jako szef tzw. planu pięcioleLriiego. Krauch 
wreszcie ponosi odpowiedzialność za komory 
gazowe w Oświęcimiu, które sam osobiście 

wymyślił i· zainicjował celem przeprowadzenia 
masowej J<!ksterminacji Żydów. 

AKADEMIA 
Staraniem r Gimnazjum Wełnianego, I d II 

Gimnazjum Jedwabni<:zv-Galanteryjnego zosta­
nie zorganizowana w dniu 25.VlI.48 r. o godz. 
10 rano uroczysta akademia okolicznościową 
w kinie „Przedwiośnie", ul. Żeromskiego Nr 74 
z racji za.kończenia roku E'zkolnego w. Gpna­
zjach Przemysbwych CZPWł„ prowadzonych 
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu. 

Wstęp wolny. Akademia bezpłatna. 

~zątefnicq pi!itzą 

Szybka 01łbudowa Ka· owa O d I dl · · h d , · h 
Od chwili wyzwolenia mieszkańc~ Kijowa om noc eeowy a nrnzamoznyc po roznyc 

zabrali się energicznie do pracy nad odbudo-
wą mia~ta. Dziś można mówić 0 imponującym Kilka dni .temu iy~b~ałem s~ę z ~ostyni- odmówiono mi noclegu„ tłomacząc, że jest 
wynikach pracy, Odbudowano już 500 przt!d- na do ~odz1 do klu~1ki oczneJ. ZaJ.ec~ałem on przeznaczony dla matek i dzieci. 
siębtorstw przemysłowych, wybudowano 450 d? Ło?z1 o .godz. 22 J?-a dworz~c Kalls~. Po- Wydaje mi się, że na dworcach powinny 
tys. metrów kw. przestrzeni mieszkaniowej, mewaz ~OJa sytuac]a ~atenalna. me po- być specjalne domy noclegowe dla nieza­
odrestaurowano całkowicie szkoły i szpitdle. ~wala ~1 na. korzystame z ,h_otel1:1, a kre- możnych podróżnych, gdzie za niewysoką 
Odbudowa trwa nieustannie. Powstają nowe .vnyc?- 1 Zf':aJomych w Loaz1 me mam, opłatą podróżni mogliby znaleźć schronie­
drogi !i parki, rozszerza się sieć handlowa. zgłosąem się d_o pu.nkt~ dworcowego PpR nie. Bylob_y to prawdziwym dobrodzie}­
Szybkc postępuje zaopatrzen.ie miasta w gaz. z prosbą ,o '!ldzielei:1e m1 noclegu. ~am J,ed- stwem dla tych, którzy nie są w starue 
Jeszcze przed upływem roku bieżącego m;esz nak odmow10n? m1, tłum~eząc, 7.e PUR opłacić wysokich sum za noclegi w hote-
1-~ri<'v Kijowa otrzyma!'I naturalnv qaz z Da- przeinaczony Jest wyłączn'':) dh .,.„pa(.11r.:1- lach.. . . , 
sza wy, ' tć~-~. W puo.kcie dworc_owym PCJ,}: również~ Stały Czyte!nik J. D. -, 
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Doniosła zmiana systemu nauczania 
1 

„J e d e n a s t o I a t k a" o d n o w e g o ro k u · s z k o I n ego 
/łllodzleż zgshuJe roh czasu - fJlatwienia UJ 1'sztalceniu 

zaUJodow111n - Lespolenie pedaqoqicznej pracq 
Zmiana s~s t cmu naszego szkolnictwa, która już wejdzie w życie od początku nowe­

go roku szkolnego, pody]( towdna była dwoma wzgli:dami o poważnym znaczeniu: przede 
wszystkim chodzi O PODNJESIENlE POZIOMU NAUCZANIA, A NASTĘPNIE O SKRÓ­
CENIE OKRESU NAUK.I. 

nych, 2 sz,koły RTPD, o.raz 2 'Szkoły tak zwane 
rozw-0jowe, w których na razie będz i e ciąg od 
I do IX kla-sy włącznie. 2 -szkoły są jeszcze 
pod inakiem zapytania ze względu na trudno­
ści pomieszczema in.lematu. Wszystkie wy-s ił­
ki Kuratorium idą jednak w ki€run:ku urucho­
mienia tych szkól. 

Na terenie Okręgu Łódzkiego Kurato·rium 
projektowało na nowy rok -szkolny 32 pełne 
jedenastolatki. Jednak względy budżetowe, 
zwłaszcza na prowincji, nie pozwolą na całko­
wite zrealizowanie tego projektu. Łódź nato­
miast otrzyma taką ilość -szkól jedenastolet­
nich, które zapewnią naukę całej młodzieży. 
W mieście naszym będzie wiJ:c 10 -szkól peł-

Nowy program nauczania w roku szkolnym 
1948/49 obowiązywać będzie w klasach VIII 
i IX, a w klasach IX-a. X i XI obowią7..ywać 
będzie stary program klas: III gimnazjalnej, 
I licealnej i II licealnej. M. Z. 

n rogram dotychcza5owy był w pewnym sen 
r sie dwu lorowy - w dużych od.stępach 
c.za-su powtarzały si ę pewne przedmioty naukj, 
co doprowadzało do zbytecznej -straty cza-su 
zarówno dla młodzieży, jak ~ nauczycieli. O­
becne prz~tawienie szkoły z dwunastoletniej 
na jedenastole tni ą wyeliminuje tego rodzaju 
fakty. Następnie - wspólne konferencje nau­
czycieli wszystkich klas, wspólne omawianie 
tematów dydaktycznych i metodycznych pod- N f • .

1 
• 

~i~~i~a~~~c~:1~~:: :;r!c~7.Ilacznymstopruu a ronc e zaopa rzen a 
Zasadni<"'Z.a slruktura nowej szkoły polega: 

na tym, że zamiast nauki, która trwała 12 lat 1 

(6 klas sz.koly p<:dstawowej, 4 klasy gimna-' 
zjum .! 2 klasy liceum), będziemy mieli jedną 
szkołę, w której nauka będzie trwała 11 lat. 
J.eden.astolatka -składa -się z dwóch ciągów: I 
od I do VII klasy włącznie, naz od VIII do XI 
kla_y, DotychczaS-Owy program szkoły 8-klaso-I 
wej podstawowej rozmies.zczony wstał w 7-miu . 
latach - z małymi odchyl~miami w pewnych 1 

fragmentach nauki, które przenies·i-0no bez 
Hkody do drng·iego cągu sz·koly jedenasto­
letniej. Sprawy programu zostały uzgodnione 
n·a spiocjalnych konferencjach fachowców i wy 
kwal if:kowanych pedagogów. 

Jedenastolatka pełna będzie odpawiad<:1la 
w calości poprzedniej szkole dwunastoletniej. 

Ogromnym ułatwieniem dla młod'llieży, pra 
gną~ej ksztak.ić się zawodowo jest nowowpro­
wadzony sy.s>tem, że po ukończeniu 7 klas 
szkoły jedenastoletniej mlodziei może zdawać 
do szkół zawodowych i ogólnokształcących. 

Północna dzielnica miasta uzysk.a niezadługo I szybkim telljpie posuwa się naprzód. N-0 zdję­
doniosłq placówkę zaopatrzenia jej mieszkań-, ciach fragmenty robót przy wykańcz.aniu bu­
ców w postaci wielkich, nowocześnie urządzo- dowli. , 
nych Hali Targowyc{1. Budowa tych Hali w 

Nr 203 

tę i z poH,1rote6D 

tró~ w zvt wv -ob o w· 
Już w przerldzień 4-ej :rocznicy lipcowe­

go Manifestu PKVVN mia,gto nasze przybra­
ło wyglnd odświętny: flagi na. domach, fla­
gi na masztach, dekoracje kamienic i skle­
pów. Jeclna rzecz atoli raziła. w tym miej­
skim „stroju wizytowym'': niektórzy ob. 

ob. kupcy UdPkorowali sklepy, a. nie oczy­
ścili z brudu wystaw, niektórzy ob. ob. do­
zorcy wywiesili flagi, a. za.pomnieli za.mieść 
przed domami; 

Przypominają. oni owych elegantów, co 
zakładają świeży krawat, nie zlnlenlwszy 
koszUli i nie umywszy uprzcd:iio szyi. 

RT D i 
Panu St. W. z „ Tygodnika Warszawskie­

go•' (pismo ~~:i.t.o\ickie, pof;•męcone zagad­
nieniom życia. n:irodo\\·('go) b. się nie podo­
ba artykuł posh!1ki Kłuszyfiski&j, druko­
wa.ny w „Ro botnikn", a poSwięcony szko­
łom R.T.P.D. Zdaniem p. St. W., to nie są 
zakłady, którymi można się „zachwycać' '. 
„Zachwycać się'''• natomiast widać nalet:r 
zakładami, prowadzonymi przez O.O. Alber­
tynów i O.O. Franciszkanów, zakladanu, 
można powiedzieć, tylko p.d„ bo Z HOMO-
SEKSUALIZMEM. nie wiemy na.pewno, czy 
jako PRZEDMIOTEM WYKŁADOWYM, ale 

wiadomo z procesów jako przedmiotem prak 
tycznym. 

Wz i il: 
Mimo tegorocznego urodzaju ceny ~ 

:rzyw i owoców w m. lipcu utrzymuj~ i;!ę 
nadal na poziomie nowalijkowym czyli Wy· 
sokim. Dziwne to zjawisko tłumaczyli do 
tej pory handlarze zielenizna. - niżem b111o 
:rometrycznym. - N A DWORZE Nit - po­
wiacłali - TO CENY WZWYt. 

Miłościwie nam obe.cnie panujący Wyt 
Barometryczny powinien doprowadzić co 
rychlej do zniżki cen na. wa.rzywa. i owo.::e, 

W roku bieżącym cała młodzież, pragnąca 
w dalszym cią9u ksztakić się, wstała podda­
na egznminom kwalifikacyjnym. W roku prz:y­
szłvm będzie wprowadzona jeszcz.e jedna ino­
wacja, mianowicie: młodzież poddawana bę­
dzie badaniom psychotechnicznym i poradnia 
taka sklasvfikuje młodzież - to znaczy orzek­
n:e do j11k'eqo z<iwodu nadaje się, ewentual­
nie, w j;ikim ' kie.run.ku winna w dal-szym ciągu 

N .A RYNKU «CE 
..... 

stud iować. 

Przyczyny podrożenia nabiału - Rzetnicy śrubuJą ceny -Jarzyny tan·eJą 
- Pieczywo, mąka i chleb bez zmian - SpekulacJa w handlu ryb 

W roku bieżącym około 4.:mo młodzieży 
mi.a.Io ukończyć k!My VII i VIII -szkoły pod­
stawowej w samej Łodzi. Część tej młodzieży 
poszła już do szkół zawodowych, a reszta, tj. 
1.704 osób, które zdały do szkół ogólnokształ­
cących, znajdą miejsce w tych szkołach. Ci, 
któPv jesz<ze nie otr ymali skierowfl'!lia do 
odpowiedn'ch szkól, 2 ~ierpnia w II Wydziale 
Kuratorium przy ul. Jaracza 11 znajdą listy, 
na )t;.tórych będą ich nazw'ska z podwnym adre 

W ostatnich dniach na rynkach łódzkich wiednie władze powinny bli.Zej zaintereso­
dała się zaobserwować zwyżka cen nabiału. wać się tą sprawą. 

sklepach łódzkich kosztuj4 przecięthie 370 
- 380 zł za kg. W naszych wę.<lrówkach 
po sklepach natrafiliśmy jednak na jeden 
sklep, gdzie pomidory, wprawdzie małe, ale 
zdrowe, możp.a nabyć za 150 zł kilogram.. 
Wydaje się nam wobec tego, że coś tu nie 
jest w porządku: jeżeli jeden sklep deta­
ry - to dlaczego inne sklepy, nie mogą do­
liczny może tak tanio sprzedawać pomido-. 
starczyć konsumentom tego artykułu po ta­
kiej samej cenie. Znów wchodzi tutaj w gTę 
l)!ezdrowa spekulacja, którą należałoby; 
Ukrócić. 

Zdrożały jaja o 3-4 procent oraz masło Ceny pieczywa, mąki i mleka utrzymują 
również o kilka procent. Zjawisko to tło- się na wvznaczonym przez Komisję Cenni­
maczy się zmniejszonym dowozem i mniej- kową poziomie. 
szą P,ro~ukcją wobec okresu żniw na wsi. Ukazały się już jarzyny gruntowe, co 

-sem szkoły. 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódzkiego 

jdzie również na rękę tej młodzieży, która ze 
względów za-s•adnic.zych (np. chor-0ba) nie mo­
gla zdawać egzaminów do 6z.kół ogólnokształ­
cących w terminie czerwcowym. Dla tej mło­
dzieży w najbliższych dniach ogloswny zosta­
nie druqi termin egzaminów, które odbędą się 
w dniach 2 - 5 września. Podania umotywo­
wane należv -składać do 20 -sieqmia w I Pań-

Inne natomiast są przyczyny braku na przyczyniło się do dużej zniżki tych arty­
rynku dostatecznej ilosci mięsa i słoniny. kułów. I tak na przykład - pęczek march­
Wielu rzeźników. zresztą za pochopną zgo- wi, który w ubie.'Sm tygodniu kosztował 
dą Wydziału Przemysłowego Starostwa 9 zł, obecnie kosztu:je 7 zł, ceny buraków 
Łódzkiego, zamknęło sklepy, motywując to z 11 zł spadły na 9 zł. Zniżkują również 
urlopem. Tymczasem fakt ten spowodował stale owoce. Niewiadomo z jakiej przyczy­
brak mięsa na rynku i zwyżkę cen w funk- 4 ny utrzymują się dotychczas na wysokim 
cjonujących sklę_."lach rzeźniczych. Odpo- ł poziomie ceny pomidorów, Pomidory, w Zaobserwowaliśmy również znacznie 

Na odcinku kult ralnym lodzi 
zmniejszoną podaż ryb słodkowodny b. i 
jednocześnie zwyżkę cen wszelkiego ro­
dzaju ryb - rownież i morskich. Taki 
dorsz, na przykład, który kosztował 82-85 
złotych za kilogram, obecnie kosztuje 
92-100 zł. Prawdopodobnie winę tutaj po­
posi Centrala Rybna, która nie sprowadza 
dostatecznych ilości tej ryby. 

Kincerty aopn1arne - Teatr llarodovn - Muzea - Ośrodki Muvczne 
stwowym Gimnazjum i Liceum przy ul. Więc- RozpoczPte dnia ::o maj:i. rb. konrerty popu-
kow~kieqo 41. lRrae w Parkach .\E<Jj·;kich 2r6dliska i .Julia-

Zasadn'cze szkoły pełne jedenastoletnie w nów trwać będą nrnprzerwanic w pogodne n1e­
Łodzi będą kof>dulrncyjne. S7.koły natomiast o dziele i ~więta mfo:>h'-'Y let,1irlt rlo 1 wrzr>lnia. 
c ' agu VIII - XI klil'Sa będą wyłącznie - mę- Czt<'ry orkieMr.v, a. mianowicie>: Micj~kich Zn­
skie lub ż~ński~. W związku z tym przewi- kładów Komunikar~·jnych, PZPB Nr 1, Eluk­
dz'ane są jnż pewne przenrupowanja chłop- I trowui i PZPB Nr 3 biorą udział w koncer­
<"Ów do szkól męoSldch, a dziewcząt do szkól I 1ach. 
żeńs.kic}l . * • ~-

W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) 
osiągnęła Janina Mucha 132,3 proc., a Anna 
Ciesielska 130,1 proc. Wanda Sygdziak (4 
strony) u:i:yskala 142 proc., Bronisława Olej­
n'iozak 134,5 proc., Apobnia Sinocha 132,4 
proc„ a Kazimiera Sygulska (3 strony) 143,2 
proc. W tkalni na ,.szóstkach" wysunęła. się 
na .czoło Maria Skabiak (168,5 proc.). Dru­
gie miejsce zajął Bronisław Ciuła (167,4 
proc.). Wieshtw11. Brzezif.ska oRiągnęła 164,3 
proc., a Maria Drelich 162 proc. Na „czwór 
kach" wyróz11Ua si<J Zofia \Yielińska (li4,4 
proc.). 

W PZPB Nr 9 w tkalni na. „szóstka.ca' • I 
pierwsze miejsce zajął Józef Zakrzewski 
(159,9 proc.). Feliksa Pakulska osiągnęła 
158,3 proc., Maria Tomczyk 155,2 proc., Sa­
bina Kowalska 153,5 proc i Leokadia Jod­
łowska 151,7 prx. W przędzalni (762 wrz.) 
wyróżniły się Jadwiga Woźniak (151,9 pr) 
i Halina Cichecka (147,8 proc.). · 

W PZPB Nr 16 odznac2yły się prządki: 
Bronisława Matusiak (732 wrzec. - 170 pr). 
Maria Sieszchała (704~rzec. - 156,5 proc.) 
i Maria Wrońska (8\11:1 wrzec - 144. pr.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni ( 4 strony) 
W PZPB Nr 3 w tkalni na ,.czwórkach'. Zofia Urzęllo i Genowefa Jaska uzyskały 

uzyskała Genowefa Zw<Jlińska 181 proc., a po 171,9 proc., a Kazimiera Wolniak i Ap-0-
Waclawa Skupińska 169 proc. We współ'za- Ionia Lasoń (3 strony) po 161,9 proc. 
wod · ctv. ie ze~połuwym zespół majstra Sob-
czy11skie<10 osiągnął 118,1 proc., wyprzedza- W PZPB w Pabianicach w tkalni osiąg­
jąc zespół Tosilrn ( 10.1 ,2 proc). Zespół Ba- nęła Alfreda latus:ddewicz n<l 8 krosnach 
naszczyl'tt ( 123,9 proc.) wyprzedzł ze- 169,6 pocr., a Stanisława Maksymowicz na 
s-pót CzłapińHkicgo (JOB proc.). Zespół Bo- 0 krosnach 183,4 proc. Na „czwórkach" wy­
dana (103,6 proc.) uległ zespołowi Buch- różnił), się Józefa Barańska (164,8 proc.), 
nera (120 pVic.). Tkalnia „A" (1181 proc.) Anna aruszowska (163,3 prnc) i Zofia Kli· 
wyprzedzira tkainię „B" (101,4 proc.). mek (162,9 nroc.) W przędzalni odznaczyła 

si~ Weronik1:1 Piotrowska (750 wrzec. -
W PZPB Nr 7 w tkalni (4 krosna) wy- 148,9 proc.). 

różniły się Janina Owciz arek (170,2 proc.) W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
i Janina Radomiak (169,2 proc.). W przę- na 10 krosnach uzyskała Ma.ria Wlazło 162,8 
dzalni (780 wrzec.) uzyskała Władysława proc., a Bolesława Nowak 151,4 proc. zefia 
Jochim 172,3 pr0c., a Władysława Napie- Niewiatlomska (8 krosien) ~silł9Jlęla 149,4 
raj 155.7 proc. pr-0c., a Eugenia Pluskota 142,9 proc. Na 

W PZPB Nr 8 w przędz.alni (920 wrzec.) ,szóstkach'' odznaczyły się Leokadia Fran­
Maria PyUcwsJ.a osi;\gnęła 180 prx. a He ciszkowska (154,5 proc.) i Anna Piech (145,2 
lena Jakutowicz 156 p;oc. W tkalni na proc,). W przędzalni (3 s·trony) wyróżniły 
„cizwórkach" Jadwicra Ku~zm1r"k i Bolesław sie Maria Mikulska (175 p.rx.) i Helena Gó-
'·\Tnźni ~ ';: m ysk ali p0 190 proc. l rai 166 rac.I 

Jeżeli zaś chodzi o ryby słodkowodne -
karpie, karasie, 5zczupaki sandacze itp'. to 
ceny ich również wzrosły o ~15 zł na ki­
logramie. Rzekomo wskutek długotrwałych 
opadów poziom wody na rzekach i jezio-. 

ostat- rach tak znacznie się podniósł, że utrudnia 
stroje to w dużym stopniu połowy. Z tego powodu 

podaż jakoby jest mniejsza. Nam się jed­
nak wydaje, że niektórzy nieuczciWi kupcy 
łowią poprostu ryby w mętnej wodzie i 
podwyższyli cenę w celach czysto spekulaoj 
cyjnych. . 

Dziawimy się jednak, że ani Centrala 
•Rybna ani PSS nie podjęły natychmiast 
akcji, któraby sparaliżowała działalność 
spekulantów. 

W7daje się, nam że ceny na artykuły ży­
wnosciowe powinny utrzymywać się na 
jednakowym poziomi~{ ustalonym przez ko­
misje cennikowe. - l'I ie wolno dopuścić do 

* "' ·:t tego, by kupiec - spekulant korzystał z 
Do dwóch nowycl1 Ośrodków Muzycznych, ja-

1 
każdej akcji dla windowania cen. Kontro­

kie uruchomione będą z dniem 1 września, skie-
1 

lerzy Komisji Cennikowych powinni bez­
rowanych zostanie 60 najzdn.lnie.jszych dzieci, I względnie ukrócić tego rodzaju machina-
wybran:vch spośród młoozieży robotmiczPj przez cje. . 
Inspektorat Szkolny. Z rodzcami dzieci odbyto Ceny artykułów przemysłowych t!'Wają, 
konferencję, na któr<'j zostali przedstawieni na dotychczasowym poziomie. W dah!zym 
im .kie_ro~ic:v ośrorlk&w o~az. omliwiono ~rgani-, ciągu utrzY!'Iluje się ob~iżka .cen wełny 100 
za.cJę i kierunek kształeema i wychowama mu- procentoweJ oraz obuwia dz1eki sprzed~y 
zycznego. (s) butów czeskich bez talonów. (m. z.). 

Lepsze szanse gospodarki Zarządu Nieruchomo, ci 
Poprawa stanu finansów 

W związku z podwyżką komornego na lokale 
uźytkowe z 

0

dniem 1 czenvea br. wpływy z ty­
tułu czynszu wzrosły dla mia~ta o 60 procent. 
Dzięki tej podwyżr.e stan finanRowy Zarzą.du 
Nieruchomości wy<'lntnie się poprawił i umożli­
wi zrównoważenie butlżetu na rok 1948. 

Uiyskanie pożyczek !lrednioterminowych z 
Banku Komunalnego i Banku Hospadarstwa 
Krajowego w wysokośr.i zł. 77.000.000.- na re­
monty oraz zł. 20.000.000.- na. naprawę stu­
dzien umożli'wi doraźną interwencję w remon­
tach budynków, zagrożonych zniszc:lieniem; nie 
konserwowanych od roku 1939. 

Niezaleź.uie ~~l uar ''H\ i nowych iuwestyc,ji, 
o~oło 60 P.OScSJl spo4ród do!llówi nalei~cych do 

Zarządu Nieruchomości, przyłączonych zostanie 
w najbliższym czasie do miejskiej sieci wodo­
ciągowej. 

Z TOW. OPIEKI NAD ZWIERZ~TAMI 
Zjednoczenie Towarzystw Opieki nad Zwie· 

rzętami R.P. Oddział w f,odzi urządza w dniu 
8 sierpnia br. ZABAWĘ CX:.mODOWĄ na cele 
•rowarzystwa. Do prac przygotowawczych tej 
zabawy potrzebuje chętnych do współpracy; 
członków oraz sympatyków. 1 

Zarząd pro~i wi<zystkie chętne do pomoey) 
osoby na zebrauic, które odbędzie się dnia j71 
b.m. we wtorek) godz. 19 w lokalu świetliQ 
Dzi.e:wiarzy, przy ul. Kilińskiego Nr 145 · 

4 • '"' • '! 
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KronikaTomaszowa 1Jak po ws ta ·ą teczki i pas 
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KOMU WINSZUJEl\fY 

t\iedziela, 25 lipca 1948 r. 
Dz.ii: Jakuba i Filipa 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
~rai Pożarna - 51 
Milicja Obywatelska - 47 
Dworzec Kolejowy - 4 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

KI N A 
Kino „Przedwioś1 ie" wyświetla film produ­

kcji polskie; p. t. ,„Jasne Łany''. 

ADRE.5 REDAKCJI R. S. W. „Prasa", Plac 
Kościuszki 1 - 3, tel. 2rn, godziny przyjęć 
oC. 10 - 12. 

Państwowe Zakładi Pa8ów, Artyknłolw I wiednich form wykrawają. 7. rozłożonych na 
'l'cehniczn~·ch i Rymar~k1ch w 'l'omaszo\>io po ~tole skór przy~zlą. teczkę. Skrojone części idą 
otrzymaniu świPż~·ch trnn~portów ~k6ry, przy- na spe<'jalną maszynę, zwaną „Rzarfą'', która 
stąpiły do wzmoż.oncj r·1·oduk('ji na wszystkich §<'ina stożko<;>ato wszystl,ie kanty i zakończe­
odd1iah1<'h. nia, by ułatwić 1giuanie i ~k!Pjauie. W ten 

Pro<luk<-.ia fabr·~·ki je't różnoro<lna i obej- sposób przygotowana teczka wrdruje na od­
muje szeroki "·aehlurz wyrnbów skórzan~·eh - dział galanterii. Tutaj w"zystkie ,,szarfowane'' 
od zw~·kłej teC'zki skór1.an<>j poprzez sknmpli- kanty •ą zginami i klejnne, a nastrpnie przP· 
kowaną uprz<,'ż, wykonywam~ ręcznie nż do R1ywane ua specjalnej mas1.ynie. Równocześ­
pro<lukcji wielkirh pasów transmis.vjn,rch. nie wkkja się przygotowane już kieszenie i 

Ciekawie przedstawia siot pro<lukcja teczek hoczki. ,J<>suze tylko kilka wpraw11.wh ruth hv 
biurowych. Na „kiajnlni" u"'ijah się przy i - hły. zczą •ię klamry i zarnki osadzone iia 

stołac'h „krajacze", którzy za pomocą od po- swych miejscach. 'l'eczka gotowa. 

Nowy Zarzed T-wa Przyfaźni 
Polsko-Radzieckiej 

Oddział tomaszowski Towarzy•twa Przyjaź· poszczc>gólr.e zebrania. W celu usprawnienia 
ni Polsko·B::tdzieckiej zo,tał z~lożony w lutym pracy 'l'-wa powołano specjalne sekcje, którym 
] 9ł7 r: Obecnii> liczy on C' kii! tNcno•·yrh i powirrzouo koHkretne z:i.clnnia, a więc sekcj<;> 
fahryeznych. W najhliższ;-·m ezaRie powstaną prnpagandcnn), odcz.vtowo·klubową, organizacyj 
kola pny szkola<"h średnfrh i powRzechn:nh. ną, prasowo-inforn111.c.vjuą i finm1sol\·o·i.;ospo· 
Akcja werlnrnkowa na zakład:1rh pracy i·ozwi- darezą. \V 1111.ibliż~z.,·m c:msic zostaną otwar· 
ja się pomyślnłe, ostatnio notuje siQ duży na- te kur~.v jęz~-ka ro$yj~kicgo oraz rozpoczną się 

pływ członków w Wilanowie. prace świetlicowe. 

Ostatnio wybrano nowy Zarząd Oddziału, Dużt> trn<lności sprawia brak odpowirdniego 
do którc>.g-o '1'0'$Zli ob. oh.: 1fazmt>k, Zieliń. ki, lokalu. Sprawa. ta ma, być jednak wkrótce po· 
Dęhow~ki, Komarki, ?.likołajczyk, Kompina, m;vślnic rozwi:p:ana, /!d.1'7. - jak pouawaliśmy 
13ulkow~ki. Nii>d:iiwie!'ki i Pietr:-:ak. - w dawnym hudynku ZWil[ powstanie Cen-

Koło '!'-wa przy Znrząchic Miej~kim w To-\ trnlny Dom Zwi:~zkow.v, w którym znajdą. po­
ma~zowie w~·kawje największą aktywnoś~., rnirszczenic w~zystldo organiz:w,ie społeczne, 
Koło to sprnwuje opiekę nail kołami terenowy- a między nimi i 'l'-wo PrzyjaZni Polsko·lfo­
mi, wysyłając instruktorów i prclegrntów na dzieckicj. 

Pierwsze stadium produkcji uprz~ży koń· 
rkich jest podobno do produkcji teczek: wszy· 
stkie części uprz\'.ŻY są. wykra<;>ane przez sp~­
cjalistów · formierzy, a następnie ręczme 
zszywane. Spec.1al nie efektowne są lśniące i 
mieniące się metalowymi okuciami „napier· 
i;ia' '. Błysk:i\Viezne, z matematyczną dokład· 
nością, wykony,rnnc przrz robotników . rue~;v, 
dowodzą., że na oddziale uprzi;-ży pracuJe wrn· 
lu wykwalifikowanych specjHlistów. Prae~ją 
t.utaj w~zysey na akord. - dobry fachowiec 
może prze•zyć 7 „11arricr~i' ', ~ą. jednak tacy, 
ktÓl'zy wykonu,ią tylko 3. WRzelkie wycięcia 
i dziurki są wykony" ane nawet w najgrub· 
szcj skórze, przez „rn:1szynę · dziurkacza''. 

Na Rali znajduje się st<ił z kartotekami i li 
stami płacy. Na indywidualnej karcie pracy 
robotnika tego oddziału wpisuje się tylko taką 
SJ;)ŚĆ wyprodukowanych sztuk uprząży, jaka 
jest uznana przez nrnj~tra oddziałowego za 
„wykonaną ilohrze' '. Dzięki temu stale podnosi 
Eię jakoś{>, wyprodukowan~·ch uprzęży,a fab­
rykę w 'l'omaszowie opuszcza tylko dobry, peł· 
nowartościowy towar. -

Największy jednak ruch widać na oddziale 
„pasiarni' '. P:i.~iarnia jest w chwil obecnej 
głównym odilziałpm produkf'yjnym fabryki i 
do pewnego stopnin „specjalnością." załogi. 

Dla nas Reforma jeszcze się nie skończyła 

Po przejścowym po~tojn, spowodowanym re· 
montcm knf!ów, pn~iarnin w poło"Vie lipca ru· 
~zyła pelnl! parą., b.v naclrohić stracony czai'! 
i wykonać plan proclukc~-jny. W magazynie 
oddziałow.vm 10ż..1 post>greg-owane sterty Akór 
„dc;bico'l'l'"ej'' i „chromow0j'' wyprawy. Przy 
„dęhicowej w~"prawy odznaczaj:i- się dużą. ela· 
stycznościt), podczn~ gdy pMy wykonane z 
„chromowej w~·prnwy St). bardzif'j trwałe. Skóra 
nakładana jest tn n:i. specjalne „nacią.gacze' ', 
i!zięki czf'rnu zapohic>~a się późniejszemu wy· 
dłu:i:aniu się gotowych jnż pasów nn trans· 
mi~ji. Stą.d płaty skćir.v wędruj'). na „gilotynę'', 
która kraje je na po dl 117.ne pa.sy S7.,Yh ko i z za· 
dziwia,iącą prczycją. Gotowe pasy przechodzą 
z kolei na „szarfmaRzync;>' ', która wykonuje 
n kośne ści~eia ostrych za kończeń i przygoto· 
w11je pasy do sklc>jenia. Przy wąskich pasach 
sklejanie następuje ręcznit>, przy Fzerokich na­
tomiast uiywa się pra.,y hydraulicznej, przy 
czym sklc>jenie dwóch kawałków trwa do 3-ch 
minut. Gotow~-, złożonv z kilkunastu sklejo­
nych kawałków pas tran~misyjny 7.akłada si~ 

jeszcze raz na dlngą „naciągnrkę", którą @i~ 
puszcza w rurh. '\V hm sposób pRs przech1Jdzi 
przez 2 i pół godziny próbę wytrzymałości. 

Wieś - jakich wiele. Długą ulicą cią­
gną się wzdłuż szosy chaty, ocienione 
dwuszeregiem rozłożystych topoli. Wśród 
drzew czerwienieją murowane domo­
stwa, ale tu i ówdzie - d'Ostrzec można 
drewniane budowle poczerniałe ze sta­
rości. 

Na skraju wsi pochylona ku ziemi, nie­
co na uboczu, stoi chata Jana Grocha. 
Chaty jego nie ocieniają ani topole, ani 
dt zew a owocowe. Niema wokół niej sa­
du. Maleńki ogródek warzywny, chlewik, 
stara stodoła, jakaś szopa na narzędzia 
i buda dla Burka. Oto całe obejście Ja­
na Grocha. 
Poznałem ~o przypadkowo w sąsied­

nim miasteczku na jarmarku. Widać by­
ło, że małorolny. Miasteczko leży w 
Ziemi Łowickiej. Dużo w niej bogatych, 
noszących się „z pańska" gospodarzy 
wielomorgowych. 

Do miasteczka jadą oni jak na odpust, 
albo \Vesele, wozy w parę koni zaprzę­
żone, a konie mają dorodne. Pracują na 
każdego parobcy, jak na jakiego przed­
wojennego dziedzica. Toteż jak taki za­
ceni masło, ptactwo, krowę czy konia 
to od' swej ceny nie odstąpi, a „karkulo­
V.'ać" potrafi nie gorzej od spekulanta 
z miasta. 

Nie to co Jan Groch, który do sprzeda­
nia ma mało co, do miasta wieźć mu nie 
warto, dla nie50 ratunkiem Spółdzielnia. 
W d·rodze z miasteczka do wsi opowiada 
mi o swoich kłopotach i radościach. Ozie 
ci ma pięcioro. Uczą się i do nauki chęt­
ne. Dwoje ma w mieście w 1'.1rsie. Dzi­
siaj je wlaśnie odwiedził. Ta rozmowa 
o dzieciach wzbudza między nami pełne 
wzajemne zaufanie. Mówi mi więc dalej, 
że w jego wsi sporo jest bogatych go-

"idzą. Tak samo było jak założono spół­
dzielnię. 

\Vyszła znów sprawa z m~Jszynami, 
z Ośrodkiem Maszynowym. Znów gada­
li, że maszyny nic potrzeb<,1, że mają 
kcnie. Oni mają, ale ja ledw' wyżywię 
moją chabetę - a są tacy co i konia 
nie mają. A jak pożyczyć ma jeden z 
drugim konia d'o zwózki siana czy zboża, 
do orki - to już nie wiedzą co za to żą­
dać mają, taką laskę robią! 

Przez nich bied'ny jeszcze biedniejszy 
się robi. Dlatego tak sobie myślę, że dla 
nas biednych reforma się jeszcze nie skoń 
czyta, że ta nasza Samopomoc Chłopska 
musi tak pracować, żeby więcej ulżyć 
nam biedakom, żeby pomoc szła do nas 
czy w maszynach czy też w nawozach, 
żebyśmy mogli żyć lepiej i da.''. też jaki 
pożytek". 

Groch zaciął się jakby stanął wpół dro­
gi. Nie bardzo wie co robić dalej. Czuje 
krzywdę i nie wie jak z tego wybrnąć. 

(B) 

Dokąd kierować zażalenia 
w sprawie zag-n'onych naczek 

Wyjaśniam więc Grochowi, że zmiana 
tcg'1 stanu rzeczy zależy L l!rn od nie­
go i takich jak on, że przecież w każdej 
prawie wsi chłopi biedni i średni stano­
\ · ą większość i oni sami powinni pokie­
rcwa.ć tak, by na czele ich organizacji 
stanęli nie bogacze, którzy ciągną w swo­
ja stronę, a biedacy i średniacy. Rozma­
wiamy j0szcze o kole PPR na wsi, do 
którego Groch ma zamiar wstąpić. Zwle­
kał dotychczas, namyślał się, ale właśnie 
ta sprawa z „"aszynami przekonała go, 
· PPR · · Celem przyspie~zenia dochodzeń w sprane 
ze -owcy mają rację. zaginionych lub okradzionych paczek nad!y· 
Mówiliśmy o wielu jeszcze sprawach i lanych z zagranicy, wszystkie zażalenia w tl'i 

li J!ączkach wsi. Ale oto cha hi Grocha. sprawie :"inny h~·ć kierowane ao ~yrekcji 
7 rr • d , , . ,_, d·ł . OkręgoweJ Poczt i Telegrafów w Łodzi. 
l e,_,namy się ser eczn'm t.~c "'em oni• z . 1 • t , 1 • t • · b' · d · k' ·d , ·t , I aza ema e oznaczac na.ezy na s ron1e 
I o teCuję o niego 'le ys zaWl ac. adresowej słowem „Tfokl~,macja" i jako takie 

-------------------------------------- korzystają. one aż do odwołania ze zwolnienia 

Samochody, konie i krowy 
można wygrać na loterii Ch. T. P. D. 

Zarząd· Główny Chłopskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci zorganizował ogól 
nopolską loterię fantową. Celem jej jest 
osiągnięcie funduszów na rzecz dziecka 
eh ropskiego. 

Losy nabywać można w Zarządzie 
Głównym CHTPD w Warszawie - ul. 
Sniadeckich 23 oraz u specjalnych dele­
gatów przy zarządach wo jewód'Zkich i 
powiatowych Samopomocy Chłopskiej, 
Stronnicl wa Ludowego i w Zarządach 
CHTPD. 

Losowanie odbędzie się publicznie 
zgodnie ze specjalnym komunikatem, któ 
ry zostanie pod·any w tej sprawie w 
pierwszych dniach września. Również 
o wynikach losowania zainteresowani do 

wiedzą się z prasy, komunikatów radio­
\\ ych oraz list wywieszonych w każdej 
komórce organizacyjnej CHTPD. 

Na los kosztujący 200 zł wygrać moż­
na kosztowny fant, których jest wiele ty· 
sięcy. Jest n. p. W samochodów osobo­
wych „Skod'a'', 5 samochodów ciężaro­
wych, 30 motocykli, 200 rowerów 50 
aparatów radiowych, 50 maszyn do 'szy­
cia, 50 maszyn do pisania, 300 kuponów 
materiałów bielskich, IO futer damskich 
(piżmowców), 5 srebrnych lisów, 300 
szwajcarskich zegarków na rękę, 40 zło­
tych pierścieni, I O złotych pierścionków 
z brylantami, 100 kożuchów, kilkad'Ziesiąt 
krów i koni, bransolety złote, pianina, 
komplety mebli, dywany, komplety bieliz­
ny oraz wiele, wiele innych rzeczy. 

od opłat pocztowych. 

Wieści z kraiu 
DZIECI POLSKIE Z BELGlI W ZAKOPA· 

NEM 
Do Zakopanego rirzybyła grupa dzieci pol• 

skich z Belgii na dwumii>sięczny pobyt waka­
cyjny. Kierownikiem i::rapy jest prof. Kazi· 
mierz Ant011iewicz z Mons, któremu towarzy· 
szą. wychowawcy pp. Ni~gios Właiysław i l\Io-

AKCJA RADIOFONIZACJI 
PRZEWODOWEJ TRWA 

Według danych statystycznych Dyrekcji 
Techniczej Polskiego Radia, ekipy monta­
żowa zradiofonizowały na terenie całego 
kraju w okresie od dnia 1 stycznia do 30 
czerwca br. 320 wsi, zainstalowano 482.644 
głośniki oraz 453 zbiorowe urządzenia sie· 
ciowe. 

Obecnie zradiofonizowanych jest w Pol· 
sce 2.166 szkół, 2.849 świetlic, 304 szpitale i 
584 zakłady przemysłowe. 

spodarzy. Większość to „średniacy". 
Jest też niemało biedoty, a on sam ma 1·111·1111•·1·11111n11111·11•1 

zaledwie 2 i pół morgi marnej ziemi. Z 
reformy nie korzystał, bo w pobliżu żad­
nego dworu nie było. 

„Im - mówi Groch o bogaczach wiej­
skich - to Spółdzielnia śmierdzi i na Sa­
mopomoc się krzywią. Utrudniają pracę, 
!::a się boją, że jak się wiejska biedota do­
b:ze zorganizuje to - głowę podniesie l 
grzbiety rozprostuje. Jak ,.r?yszło do 
z2tnżenia kola Samopomocy Chłopskiej 
z początku nie chcieli słyszeć ale jak zo­
bHczyli1 że i bez nich koło będzie, to się 

Przyeody 
Jasia 
Wienioien 

rzucili, aby być we władzach, aby znów 

1

1.:1111·1:M11•1·1:1"'"'·1i11.1:i1.1111„1•1.11m 

rządzić~ A nas bied'aków odsunąć „od 
koryta". Bo oni we wszystkim ,,koryto" Przepraszam! prz~ - Prze - Tak nalepiej! 

WYDAWCA• WoJew. Komitet PPR w t.oclzl. K"m!ter RedaltcyJny. lłl'!d. l Adm. tM'-, P1otrlr.owslr.11 86. Telefony1 Redaktor NaC'l. 218·14. Sellretartat 254-21. Red. nocna 112-31. 
Dział oałoszeń1 o1. Plotrl.owsl!.11 55. tel 111·50. Konto PKO Vll-1505. Z•ir.L Graf. R. S. W. ~Praaa". Adm1n11tracja Die przyjuan)e odpowledzlalnośct aa terminowy druk ogłoszeA. 
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TEATRI" Ze .sportu 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiącu lipcu te­
atr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiącu lit>cu nieczynny. 

w. pogoni · ża„. Łodożyńską 
Teatr „DAGA TELA'' Piotrkowska 94. Tomaszowianka objecuje skoczyć Jeszcze w tym sezonie 1 m. 50 cm.I 

Dziś i codziennie o godz. 20-ej koniec 
przedst. 22-ga znakomita komedia Ludw:ka 
Verneuill'a pt. 

„MUSISZ BYC MOJĄ" 
Kasa czynna przez· cały dzień: tel. 272-70. 

Kanadyjka skacze po kocich łbach i wytrzą wysmukła jak limba figurka, długie, rasowe 
sa już z nas oslatni dech. Z ulicy Gdańskiej, nogi skoczki. 
gdzI~ rezydują zawodn:-czki tomaszow-sk1ej - Lat? 
„Lechii", pędzimy na bo1.~rn k. p. Zjednoczo- Wszystkiego 19. 
nych, ale i tu nie ma naszej ofiary, którą po- Pan.na Lucyna nie jest rodowitq tomasw-
stanQwihśmy sob1e dzisiaj „upolować". Zegna- wianką. Pochodz: z Warszawy. W Tomas?<Jwie 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243 

„LUTNIA" m więc czym prędzej pływaków, którzy koń- mies.zka z matką od czasu powstania. Skakać 
czą właśnie swe m;strzostwa ·i niezmordowa- ro.zpoczęła dopiero w roku ubiegłym, ot tak, 

Dziś i codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obraz.a..:b -
Otto He1ba<.ha. Udz;aJ o.e1ze 60 osób. - Chór 
- Balet - Orloestra. Bilety wcześniej do na­
oyc1a w Spółdz1elm Artystów - Plastyków -
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru e7ynna od 
godz. 11. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

ne siutkarki, które bębnią tu w siatkówkę od dla zabawy na podwórku przez sznurek. Jaką 
wczesnego ranka do zmroku, i jedziemy n.a bo wówczas prze!craczała _wysokość, nie wie, 
isko „Arko". gdyż me m.erzyla. Za namową koleżanek, pan-

Na woiowej skórze n.ie spisałb'4 tych okrop na Lucynka p0stanowiła zapi-sać się do „Le­
ności, jakie przeżywaliśmy w skaczącym pod chii" .i wziąć się nieco poważniej za skok 
nieb·osa pudle naszej „kanadyjki" na werte- wzwyż. • 
pach ulicy W.:i!cwej, ale wreszcie złapaliśmy Po krótkim i nieregularnym treningu, bo 
naszą wschodzącą „gwiazdeczkę", o której na- na t.o panna Lucyn.ka ma mało czasu. pracując 
wet wspominuł już „Przegląd Sportowy". zarohkowo w Tomaszowskiej Fabryce Sztucz-

Panna Lucyna Łodożyń-ska przyjmuje nas z neq, Jedwabiu 1 ucz~ się w Szko.Je Przemy­
niemałym zdziwieniem, jednak chętnie przy- słowej, osiągnęła już trzykrotnie wysokość 
staje na pierwszy zapewne w swym życiu „in- 1 m 40 cm. Jeden raz skoczyła nawet już 1 m 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso- tervi.er". 42 cm, ale w Łodzi tego wyniku nie mogła pe-
na „JOANNA Z LOTARYNGII" z Ireną Elchle Zaczynamy od personalii. Wygląd ze- · wtórzyć. Wpłynęły na to może ... trema, a prze 
równą w roli tytułowej. Urtział biorą: Stan!- wnętrzny oceniliśmy sarni. Jest on bardzo do- de wszyslkim chwilowa niedyspozycja. 
sław Bugajski. Stanisław Daczyńsk1, Jerzy Du 1 datn:. Spójrzcie: zresztą na zd ięc;e. Ciemno- Nie jest to jednak ostatnie słowo tej za­
szyński, Hahna Głuszkównil Czesław Guzek, blond główka, ładne. marzycielskie nieco oczy, wodniczki. Panna Lucynkp obiecuje nam, że 
~anda Jakub1ńska, Jan11sz Jaroń, Michał ~e- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

lina, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, T r z Q s o w s k •. •. I a s k o' I a n o k a u t u 1· ą Ewa Szumańska i Ludwik Tatar~ki. 
Reżyseria Erwina Axera, kompoizycja pla-

styczna Otto Axera. Ł@dz.!!O·e Y;JgJJW3:ą tUrRhi bJkSCfSki r.łjl(11)2fZJ 
Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 

LETNI TEATR •• OS.A" 
Wczoraj na stadionie ŁKS-u z wyjątkiem 

wagi lekkiej zakończony z.ostał turniej bokser­
ski Włókniarzy. Wyniki walk finałowych były 
nastęoujące: 

wa). 
Waga półśrednia: Maciejewski (Częstocho­

wa) przegrał z Ratyńskim (Łódż). 
Waga średnia: Trzęsowski (Łódź) znokauto-

Lucyna Łodożyńska (Lechia Tomaszów), pr~ 
cowmca Państwowej Fabryki Sztucznego Jed· 

wabiu Zachodnia 43, tel. 140-09 
19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­

nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 
Waga musza: Anielak (Łódź) pokonał na 

punkty Sygałę (Kabsz). 
wał w II rundzie Ryjka (Prudnik). jesz.cze w tym sez<?nie skoczy 1 m 50 cm. 

Waga półciężka_: . Bander (Nowa Sól) J>rze- 1 Pierwszego s1erpnd·a wyjeżdża i_ia w~asy, 6?" 
grał przez dyskwal!f1kacię z Romanowem (Głu I hdna.• wypocznie, a po powrocie zabierze &1ę 
szyca). mten-sywnie do tren:ngów pod ok.iem starej 

Waga dężka: Jaskóła (Łódź) znokautował (ale nie w sensie wie.ku, tylko doświadczenia) 

H. Makowska w roli tytułowej oraz 
B. Halmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo­
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehkra. - Dekoracje: J. Galew­
ski. - Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta­
wa. - Modne stroje. 

Waga kogucia: Szaliński (Łódź) wypunkto­
wał Stanikowskiego (Łódż). 

Waga piórkowa: Dziewanowski (Kalisz) 
przeqrał na punkty z Kapitańskim (Częstocho-

Rozpoczynamy 
w III rundzie Charoblewskieqo (Żyrardów). zawc.dniczki tomaszowskiej p. Wojskowskiej. 

naukę pływania 
• wreszcie 

~q~ł'nn'll"l"'""l ~"ll!~lll1"'łllr.::~•unq~f:"'~"]~ ~ 11 11' ,d :::I I d ~.~~· li~ I"·• l ... „i1 ...... ...L .. „ Lh~„ . 11 ... „ „ .. „ l..„.11 ""' L . 
i p?óby sprawnoścl na odznakę plywackq 

ZABAWA LUDOWĄ 
W dniu 25 lipea br. Oddział Ligi MorFkiej 

1

. 
przy Okr~gu urządza zabawę ludową na Pole­
siu Konstautynowak-im. W dniu tym wszyscy I 
członkowie i sympntycy Li~i Morskiej wilini 
tłumnie wyjść na . spotkanie Lidze :Morskiej i 1· 

poprzeć powyżFzą imprezę. W programie prze­
widziane są, wyścigi kajakowe, pływackie, kon­
kurs strzelania, rakiety, ognie bengalskie oraz 
wiele innych niP~podzianck. Zabawa rozpocz­
nie się o godz. J 2-Pj. 

Wojewódzki Urząd Kultury Fi­
zycznej w Łodzi podaje do wia­
'iomości szczegóły organizacyjne 
Akcji Masowej Nauki Pływania i 
P:ób Sprawności Pływackiej na 
•erenie m. Łodzi. 

Na wymienionych niżej punk­
tach Nauki Pływania każdy oby­
watel w wieku ponad 8 lat może 
lgłooić się, aby BEZPŁATNIE u-
~zyć się pływać pod kierunkiem 

instruktora. Umiejący już pływać, mogą w wy 
mien:onych porach bezpłatnie poddać się pró-

BEZPŁATNE KONCERTY bie zdobycia sprawności pływackiej. Próba 
W niedzielę, dnia 2fi.7. 48 r. odbędzie się sprawności polega na przepłynięciu SO m do­

~zpłatne koncerty popularne w parku „żródli- wolnym stylem. 
ska w godz. od 16 - 18 i w parku Julianów" Przed zgłoszeniem się na kurs nauki pły­
w godz. od 18 - 20. Grać bedzi~' orkiestra wan;a lub dla odbycia próby sprawności pły­
Miejskich Zakładów Komunikacyjnych pod 1 wack;ej obowiązuje dopełnienie następujących 
dyr. Władysława GrobelnPgo. ' formalności: > 

1) przedstawienre indywidualnego lub gru­
powego zaświadczenia zdrowia od dowolnego 
lekarza med. (np. z Poradni Sportowo-Lekar­
skiej Zarządu m. Łodzi, ul. Piotrkowska 113), 

UWAGA, BUDOWLANI! 
Oddział Zwią.zkn Zawodowego Robotników 

i Pracowników Przemysłu Budowlanego, Cera­
micznego i Pokrewnych Zawodów w Lodzi, 
zwołuje na dzień ::1 lipca 48 r. o godz. 16 ze­
branie wszystkich Rad Zakładowvch i Dele"'a­
tów, które odbędzie się w lokaiu Central~ej 
świetlicy w Łodzi, ul. Nawrot 23. 
Obecność wszystkich obowiązkowa. 

UW AGA, MATURZYśCI 
. Ukazał .się Informator o warunkach przy­
Jęć na wyzsze uczelnie. Nabywać można co­
dziennie w Biurze Informacy,ino - Werbunko­
wym S.A.K.J.D. w Łodzi, ul. Piotrkowska 48 
w godz. 16 - 19-ej. Cena egzemplarza wynosi 
40 złotych. 

Co ~siyszymy przez rad o 

2) wejście na punlct Nauki J;'ływania w wy­
znaczonej dla Akcji Masowej Nauki Pływaniu 
po.rze dnia, 

3) ze-stawienie przy wejscm legitymacji 
stwierdzającej tożsamość (legitymacja szkolna, 
Związków Zawodowych, tramwajowa itp.). 

4) zgłoszenie danych pef\SQnalnych u in­
strukto.ra pływania, 

5) opuszczenie punktu Nauki Pływania w 
cza-sie 15 minut po ukończeniu lekcji lub od-
byc:a próby. · 

Niedopełrftenie jednej z wymienionych for- I 
malności pociągnie za sobą wykluczenie z dal­
szej nauki pływania i zwrot opłat pobieranych 
za pobyt na basenie. 

ROZKŁAD GODZIN NAUKI PŁYWANIA 
PUNKT Nr 1 - YMCA 
Poniedziałek - czwartek 

Dla chłopców <id 8-11 lat - godz. 13.00 -
13.30. 

Dla chłopców od 12 - 15 lat - godz. 13.30 
- 14.00. 

Dla chłopców od 16 - 21 lat - godz. 14.00 
- 14.30. 

Sroda - piqtek 
Dla mężczyzn powyżej 21 lat - godz. 17.30 

- 18.00, środa. 
Dla mężczyzn powyżej 21 lat - godz. 18.00 

- 18.30, piątek. 

Sroda - plqtek 
Dla dziewczynek od 8 - 11 lat - godz. 

13.00 - 13.30. 
Dla dziewczynek od 12 

13.30 - 14.00. 
Dla dziewczynek od 16 

14.00 - 14.30. 

15 lat 

21 lat 

Wtorek - piątek 

godz. 

godz. 

Kobiety powyżej lat 21 - godz. 16.30 -
17.00. 

PRÓBY SPRA WNOSCI 
Sobota 

Dla młodzieży - godz. 14.00 - 16.00 
Dla mężczyzn - godz. 16.30 - 17,00. 
Dla kobiet - godz. 17.00 - 18.00. 

PUNKT Nr 2 - ŁKS 
Codziennie w godzinach 18 - 20. 

staje się 

PUNKT Nr 3 - ZJEDNOCZONE 
Codz-iennie w godz. 18 - 20 od 26 lip<:a 

1948 r. 
PUNKT Nr 4 - PARK LUDOWY 

Próby sprawności pływackiej w soboty w 
godz.inach 18 - 20. 

PUNKT Nr S - KĄPIELISKO „BAŁTYK" 
na Chojnach 

Nauka pływania codziennie w godz. 16--19. 
Próby sprawności codzien. w godz. 16--19. 
PUNKT Nr 6 - RUDA PABIANICKA 

Czynny będzie od 10 sierpnia. 
PUNKT Nr 7 - BASEN BRATNfEJ POMOCY 

POLITECHNIKI PRZY UL. GDAŃSKIEJ 
Nauka pływania codziennie w godz. 16-tfł. 
Próby s.prawności codzien. w godz. 16-18. 

Dz:siaj zakończen:.a 
Og6.na110 sk eh Igrzysk Włókn ·arzy 

Dzisiaj nastąpi w Łodzi zakończenie II Ogól 
nopolskich Igr.zysk Sportowych Włókniarzy. 

Program dzis.iejszego dnia wygląda na.6t~ 
pująco: 

Godz. 9.00. Honorowy start wyścigu kolar­
skiego przed siedzibą Zarządu Głównego, ul. 
Traugutta 18. 

Godz. 10.00. Sturt właściwy 5zosa Pabianic· 
ka przed Parkiem im. Słowackiego. 

Trasa wyścigu dla seniorów - dystans 
125 km: Łódź - Ruda Pab. - Rzgów - Kru· 
szów - Baby - Moszczenica - Piotrków -
Wad!ew - Łask - Pabiunice - Łódż. 

Trasa dla juniorów - dystans 50 km: Łódź 
- Ruda Pab. - Rzgów - Rakowa Wola -
(półmetek) - Rzgów - Pabianke - Łódź. 

Trasa dla turystów - dystans 32 km: Łódź 
- Rudu Pab. - Rzgów - Pabianice - Łódź. 

Godz. 15.00. Stadion ŁKS - Zakończenie 
Igrzysk. . 

Godz. 15.00-15.30. - Pokaz gimnastyczny. 
Godz. 15.30-15.45 - Fi.na! biegów: sztafeta 

4x100 mężczyzn, sztafeta 4x100 kobiet, sztafeta 
olimpijska. 

Godz. 15.45 - 17.30 - Finałowe spotkania 
w ;piłkę nożną o I i II miejsce. 
. W przerwi-e: finał biegu na 800 m pań, finał 

biegu na 300 m panów. 

li' !fiz„•·ecji -
Jędrze owska zwyc·ęża 

w erze ł1'ł~WfHi 
. SZTOKHOLM (obsł. wł.). - W piątym dniu 

M1ędzyn.aro<lowych Mistrz(lstw Tenisowych 
Sz~ecji: .rozgrywanych w Baa6tad, w grze po­
dwojnej, para polsko--szwedzka Jędrzejowska 
-. Carlgren pokonała parę Nielsen (Dania) -
A!Jsson (Szwecja} w stosunku 3:6, 8:6, 6:0. 

Teatr Kameralny Domu Żolnieru 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell 
Andersona 

JOANNA z LOTARYNGII 

7.05 Muzyku po.ranna. 8.00 Dziennik. 8.20 
Program dnioa. 8 30 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo 
z Wroc!awi·a. 10.00 „Własnymi sHami" - słu­
chow;-sko. tl.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) 
„Na widowni tygodnia". 11.15 (Ł) Melo<lie ope 
.retkowe i hlmowe P. Abrahama (płyty). 11.40 
(Ł) Interludium z płyt. 11 .50 (Ł) „z frontu ra­
diofonizacji" - wiadomości w omówieniu Dyr. 
Okr. P. R. A. Śmiejana. 12.04 Poranek 5ymfo­
niczny. 13.30 „Gdzie to się działo" - zagadka 
radfowa. 13.40 Koncert dla przodowników wsi. 
14.25 Przegląd najciek. aud. przyszł. tygodn. 
14.30 (Ł) „Lekkomyślna siostra"-\Słuchowisko 
w/g komedii Wt. Perzyńskiego. 15.15 „Na swoi 
ską nutę", 15.45 „Ze wspókze-snej poezji cze­
skiej". 15.55 Muzyka poważna. 16.40 Audycja 1 
dla dzieci. 17.00 „Mówi Wystawa Ziem Od.zy­
skanych". 1,7.05 „Podwieczorek przy mikrofo­
ni·e". 18.35 (Łlj „Kupczyk panem" - audycja 
rozrvwkowa. 18.55 „Melodie Świata". 19.20 (Ł) 
Słuchamy sławnych arty-stów (płyty}. 19.35 (Ł) 
„Upajające powi.etrze W-wy". 19.50 „Europa 
polskim qórnilrnm" - koncert muzyk~ radziec­
kiej . 20.20 „Z życia Rumunii". 20.50 Muzyka. 
20.58 Komunikat meteorologiczny, 21.00 Dzien­
n ik. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 (Ł) Wiadom. 
sportowe lokalne. 22.33 (Ł} Omów. progr. na 
jutro. 22.35 D. c. Muzvki tanecznej. 23.00 0-stat 
n;-e wia<lomości .23.10 Wiadomości sportowe. 
23.20 Progrc.m na jutro. 23.30 Muzyka tanecz­
na. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.59 {łJ Zakoń­
czenie audycji i Hymn. 

Obrót bezgotówkowy i oszczędzanie w P.K.0. 
coraz to popularniejsze. 

Zd1ęcie nasze przedstawia klientów załatwiających różne sprowy 
46115~ w Oddziale P.K.O. w Łodzi. orzv Al. Kościuszki 15. 

-
pieniężne 

O'I 

l 
i Ireną Eichlerówną w roli tytułowej. ;I;' 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 ~ 
łD~-0~1~98~9-S·-----------....;;.;._ __ _;_;..:,::...,....!:~:J 
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